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Iszyn
LEONA GRABOWSKIEGO

w Krakowie pl. Maryacki 9. Tel. 1590

poleca: Płaszcze, kostyumy, 
spódnice, bluzki i halki po

nader przystępnych cenach.

Rewolucya w Chinach.
Wsiayimy „Glora Haroun* £ dnia 9 stycznia,

Pekin. (Tel. m l}  W Czengtu wybuchła re 
wolucya. W Cz&orfeng scnronił się wicekról 
do dżamonu, atoli dżatnen w dniu 20 gru- 
unia zdobyto i wicekróla ścięto. Ten sam 
loa spotkał generała cesarskiego Tiena.

A kcja  mocarstw.
Pekin. (Tel. wł.) Anglia wysłała drugi od­

dział w sile 2C0 żołnierzy z dwiema armata­
mi do Kantonu dla bezpieczeństwa tamtej- 
i.«ycn cudzoziemców, z czego rewolucyoniści 
bardzo są niezadowoleni. — Biuro Reutera 
donosi, że do Cftin wyruszy także pułk woj 
ska Stanów ZJednoczonyob.

Nkaniiest prezydenta republiki 
chińskiej.

Londyn. (Tel. wl.) Do dzienników tutrj 
szych donoszą z Szanghaju, że prezydent no­
wej rzeczypospolitej chiński oj, Dr Sunjatsen, 
ogłosił manifest do narodów zapiayjaźaio 
ny<;h. Manifest zaczyna się od długiego aktu 
oskarżenia przeciwko rządom dynasty i man­
dżurskiej, puczem oświadcza, że rząd repu- 
Dlikański gotów jest uszanować wszystkie 
akty międzynarodowe, zawarte przez dyna- 
atyą mandżurską przed wybuchem rewolu- 
cyi, wszystkie natomiast układy, zawarte pó­
źniej, uważać musi za nieistniejące. Manifest 
przyrzeka cudzoziemcom bezpieczeństwo ży­
cia i mienia Rząd republikański zamierza 
przeprowadzić reformę administracyjną i fi­
nansową, znieść ograniczenia bandlu i wpro- 
wadzić lolerancyę religijną. Mandżurom, któ 
rzy się zachowają spoKojLie, manifest zape­
wnia równouprawnienie i bezpieczeństwo o- 
sobiste.

Beznadziejna obrona.
Bruksela. (Tel. wł.) Do „Agence d’Extre- 

me Orient“ donoszą z Pekinu, jakoby Juan 
BZikąj oświadczył, ie obecnie poświęci całą 
swą energię waico za konstytucyę i monar­
chię. Propozyrye, które wysłał był rewolu 
cyonlstom, są ostatniemi, jakie od niego w j- 
sz/y. Jeżeli rewolucyoniści ich nie przyjmą, 
wujsko cesarskie otrzyma rozkaz do marszu 
oficerowie zaś, któizy pozostali wierni tro­
nowi i stoją na czele tego wojska, gotowi 
są walczyć do ostatka.

Przygotowania wojenne republikanów.
Londyn (T. B ) „D Tel.“ donosi z Pekinu: 

Mimo, zawieszenia broni między wojskami 
a republikanami, ci ostatni zbroją się do no­
wej wyprawy, któro nastąpić ma z wiosną. 
Agenci republikańscy udali się do Japonii po 
zakupno broni.

Przerwanie rokowań.
Pekin. (B. Reutera) Zawieszenia broni nie 

odnowiono. Rokowania zostały przerwane.

dzy Słoweńcami katolickimi i gabinetem hr. 
dtuergkha przyszło do porozumienia na tej 
podstawie, Ż9 Dr Sustersicz otrzymał naj­
wyższą władzę autonomiczną a za to z o d o - 

wiązał tlę popierać gabinet w ważniejszych 
sprawach.

Wiedeń. (Tel. w*.) Zamianowanie Dra śu- 
stersiesa marszałkiem krajowym wywołuje 
w prasie wiedeńskiej gwałtowną polemikę, a 
to z tego względu, ze wbrew zwyczajowi 
zatrzymał mandat do Rady państwa, podczas 
gdy poprzedni marszałek Sukijemandat z ł o ­
ży ł .

Sprawy anstro-węglersHie.
Zdrowie cesarza.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisląj o godz. 10 przed 
południem cesarz odebrał przysięga od bar. 
Bleylebenm, namiestnika Moraw. Wszyscy u- 
esestnlcy uroczyste ści stwierdzają, że cesarz 
wygląda bardzo dobrze i rzeźko.

Z Izby postów.
Wiedeń. (Tel. wł.) izba posłów powoli zabie­

rze się do pracy. Ńa 11 b. m nwełane zosta­
ło posiedzenie zjednoczenia posłów niemie­
ckich z Czech. Powodem ma być przeniesie- 
nie pewnego starosty niemieckiego, który za 
bardzo sprzyjał Czechem. Na 16 b. m. zosta­
li. zwołani, komisya i subkom let socyalno- 
polityczny. Istnieje zamiar, aby ta komisya 
zbierata się na posiedzenia co tydzień aż do 
zwołania Izby.

Na 11 b. m. zwołano także podkomitet 
komisy! podatkowej. Sama Izba rozpocznie 
obrady w początku marca.

Nowy marszałek Krainy.
Wiedeń. (Tel. w ł) Zamianowany marszał­

kiem krajowym Krainy. Dr Sustersicz za 
trzymuje nadal mandat poselski do Rady 
państwa i kierownictwo partyl katolickiej w 
parlamencie. Dzienniki przypuszczają, źe mię­

Z polityk światowej.
Wojna trwa dalej.

Wiedeń (Tel. wł.) „N. W, Journal" donosi 
z Konstantynopala, że Turcya absolutnie nie 
myśli o pokoju i przygotowuje się do prowa­
dzenia wojny dopóty, aż Włosi pierwsi za­
czną prosić o [pokój na podjtawacb, które 
dla rządu tureckiego będą do przyjęcia.

Warunkiem tym Jest odwołanie aaeksyi 
Tripolisu, a przyznanie Włochom tylko pe 
wnycb przywilejów gospodarczo - politycz 
nych

Nieporozumienie dowódców.
Medyclan. (Tel. wł.) „Piccolo" donosi, że 

między główro dowodzącym Canevą a ko 
mondantem dywizyi Pecoz.m nastąpiła róż 
nica zdań. Pecozi kierował swą dywizyą tak, 
że poniosła zupełną klęskę.

Okazało się, że jest on głuchy i nie na 
daje się na naczelnika dywizyi, stojącej cią­
gle w ogniu.

Porozumienie Watykanu z Wiochami.
Berlin. (Teł. wł.) Źródła niemieckie podają 

wiadomość, że na tle wypadków wojennych 
w Tripolisie ma przyjść do porozumienia mię 
dzy Watykanem a rządem włoskim. Papież ma 
utworzyć w Tripolisie, Benghazi i Dern{e 
nowe biskupstwa katolickie, zaś biskupami 
zostaną zamianowani księża z zakonu OO 
Franciszkanów. W Tripolisie ma być ustano­
wione arcybiskupstwo, a arcybiskup otrzyma 
tytuł prymasa Afryki. Papież ma o tyle Wło­
chom iść na rękę. że biskup katolicki w Al­
gierze będzie podlegał arcybiskupowi w Tri- 
pollsie.

Niemiecki następca tronu a Anglia.
Londyn. (Tel. wł.) „Standard" donosi, że 

niemiecki następca tronu był ogromnie zdzi­
wiony, gdy się dowiedział, że jego zachewa 
nie się w parlamencie uznano jako demon* 
stracyę antyangielską. Natychmiast wysto­
sował on do prsyjaciół angielskich listy z 
oświadczeniem, że chciał tylko potępić pe­
wne rysy polityki zagranicznej kanclerza, 
ale nie występować przeciw Anglii. Następca 
tronu oświadczył, że jest zwolennikiem ge 
nialnego zmysłu angielskiego. Osobiście jest 
on przyjacielem Anglii,

Powstanie w Portugalii.
Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Tagbl." donosi z 

Portugalii, że cała północna Portugalia chwy­
ciła z i broń przeciw rządowi. Powodbm jest, 
iż rząd ogłosił pewne lasy i grunta za wła­
sność państwa.

Przeciw autonomii Irlandyi.
Londyn. (Tel. wł.) W hrabstwie Ulster w 

Irlandyi przygotowuje się rewolucya przeciw 
pailamentowi i rządowi, w razie przeprowa­
dzenia homerulu dla Irlandyi. Korespondenci 
pism tutejszych, wysłani do Belfastu, dono­
szą. że 250.000 ludzi przygotowuje się do 
walki przeciw rządowi. — Zorganizowali ich 
byli oficerowie. Kapitan Crik, kierownik tej 
ochotniczej armii oświadczył, że w dniu, w 
którym homerul będzie uchwalony, hrabstwo 
Ulsler oderwie ,'się od Irlandyi i utworzy o- 
sobny rząd w Belfaście.

Hrabstwo Ulster jest — jak wiadomo — 
skolonizowane przez Anglików, którzy przez 
groźbę zbrojnego op. ru i oderwania się od 
Irlandyi chcą unicestwić zdobycie homerulu 
przoz katoli kich Irlandczyków.

Przeciw Rom a nom w Persyi.
Urmia. (Tel. wł.) Na ścianach meczetu na­

lepiono proklamacje, nawołujące do powsta 
ma przeciwko Rosyanom, których obecność 
oznacza upadek niezależności państwa.

tylko dla posłów na Sejm i do Rady pań­
stwa, a nadto dla tych dziennikarzy, którzy 
mają karty wstępu, wyaane przez kancela- 
ryę sejmową. Dla deputacyj i osób pry Wa­
rnych, zgłaszających się do posłów, urządzo­
no w parterze w sali Nr 17 osobną pocze­
kalnię, do której wejście prowadzi przez 
pierwszą (boczną) bramę od ul. Marszałko­
wskiej , ustanowiona w poczekalni na ten 
cel służba, zawiadamiać będzie posłow o 
przybyciu deputacyi lub stron interesowa­
nych i prosić będzie posłów na rozmuwę do 
poczeKalni, — wobec tego wstęp do klatki 
schodowej dozwolony jest bezwarunkowo 
tylko posłom sejmowym i do Rady państwa, 
oraz dziennikarzom, mającym korty wstępu. 
Karty wstępu do lóż i na galerye wydawa­
ne będą — o ile zapas starczy — w dniu 
posiedzenia od g. 9 do wpół do 11 rano w 
parterze w sali Nr. 17.

Podróże cesarza Wilhelma.
WietiJń. (Tel. wł.) „N. Fr. Prosse" dowia­

duje się od korespondenta w Berlinie, że nie 
jest nioprawdopodobnem, iż koło Wielb anocy 
ces. Wilhelm uda s<ę na morze Śródziemne 
i na Korfu. Którą drogę cesarz obierze, na 
razie nie jest postanowione.

Po wyborach do sonata francuskiego.
Paryż. (Tel. wł.) DzleDniai umiarkowane, 

repuDliwańskie i konserwatywne, omawiając 
onegdajsze wybory do senatu, konstatują, że 
radykalny socyalizm stracił na sile i że wy 
bory wyraźnie okazały tendescyę na rzecz 
umiarkowanych polityków i pokojowej poli­
tyki wewnętrznej. Jako specyalnie charakte­
rystyczną podnoszą klęskę Delpeche’a, który 
był jednym z najzagorzalszych zwolenników 
Combesa i namiętnym przedstawicielem ra 
chu nieprzyjaznego dla Kościoła w senacie. 
Dzienniki radykalne na ogół są zadowolone, 
specyalnie ze zwycięstwa Combeso

Paryż. (Tel. w ł) Przeprowadzone wczoraj 
wybory do oenatu nabierają w szczególności 
znaczenia wskutek tego, że z początkiem 
roku przyszłego odbędzie się wybór prezy­
denta republiki Z tego powodu ełówną u 
wagę zwraca ponowny wybór Combesa 
Doumera, o których obu twierdzą, że ubie­
gają się o prezydenturę po Falliereeie

Wielka katastrofa kolejowa.
Londyn. (T. B.) B. Reutera donosi z Mon­

treal: Przy katastrofie koło St. Vincent de 
Paci! straciło życie trzech podróżnych, ran­
nych jest 16. (Patrz „Ze świata").

„fllosn Nstodu" « Hai* 9 stycznia.

Zarządzenia porządkowe w Sejmie.
Lwów. (Tel. w l) Na życzenie posłów sij 

mowych i dla dogodności stron i deputacyj, 
zgłaszających się do posłów, wydał marsza 
łek krajowy na czas trwrnia sesyi sejmowej 
następujące zarządzenia: Główna (środkowa) 
brama gmachu sejmowego służy do wejścia

Dodać należy, że Dr Sustersicz jest szcze 
rym p r z y j a c i e l e m  Po l a kó w ,  aczkol­
wiek jego srjusz e p Stapińskim w r. 1909 
przyniósł mu co do wodza ludowców gorz 
tie rozczarowanie. P. Stapiński zdradził wó 
wezss Słoweńców, pogodził się z Bilińskim 

zarwał dla różnych korzyści (2 mil. dla 
Banku parcelacyjnego) związek z Unią sło 
wiańską. Dr Sustersicz nadesłał na zeszło­
roczne uroczystości słowiańskie w Krakowie 
serdeczny telegram.

Wyjaśnienia o stosunku Stępińskiego do 
konserwatystów, złożone przez kilku polity 
ków grupy krakowskiej na estatniem ze­
braniu mog4 tylko w oczach niezmiernie 
w tych rzeczach naiwnej „N. Reformy" ucno 
dzić 2& rewelacye. Po za dziennikiem libe 
ralnym, wszyscy w kraju wiedzą, że kun- 
serwatyści po prostu kupili p. Stapińskiego, 
aby ocalić swoją polityczną sytuacyę w kraju. 
Ze strony konserwatystów była to kombi 
nacya bardzo roztropnie obmyślana, która 
im przyniosła znaczne korzyści. P. Stapiński 
uwieńczył tym „kompromisem" sweją dema­
gogiczną karyerę, w ciągu której miał zawsze 
na uetach dobro ludu, a pamiętał tylko
0 swojem. Zapewne, politycy bardzo skrupu 
latni, nie traktujący spraw publicznych z pun­
ktu widzenia handlowego, możeby takiego 
kupna nie przeprowadzali, ale ostatecznie 
trudno znów konserwatystom brać bardzo 
za złe, że małymi stosunkowo wysiłkami do 
szli do poważnych rezultatów. Tylko już po 
tern nie należało pozwolić p. Stapińskiemu 
ani na dalsze wybryki, ani n& wysuwanie 
swojej osoby na jakiekolwiek naczelne sta­
nowiska, bo w ten sposób demoralizacja zy 
cła publicznego przybr&ta rozmiary gorszące
1 niebezpieczne. Stronnictwo ludowe jest w 
gruncie tzoczy konserwatywne i z układu 
sił swoich i z naturalnego rozwoju swtgo 
programu. Gdyby n&si konserwatyści a 
zwłaszcza obywatelstwo wiejskie, zabrali się 
do pracy nad ludem i ntuczyli się nareszcie 
traktować chłopa jako uąsiada i równoupra­
wnionego obywatela, nie potrzebowaliby uży­
wać takich środków jak kupowanie wiejskich 
demagogów i powierzanie im potem odpo 
wiedziało}ch stanowisk. Ale stronnictwo kon­
serwatywne znąjduje się obecnie w stanie 
widocznego rozkładu i nąjwyzszy wysiłek na 
jaki potrafi się zdobyć, jest uprawianie ko 
rupcyi politycznej...

Wachlarze,
pończochy, rękawiczki, 

wstążki, perfumy, pudry
poleca na karnawał

m m m m m m
Krakńio, Grodzka «.

Z dnia politycznego.
Dr Iwan S u s t e r s i c z  zostanie za dni 

kilka starostą krajowym w Księstwie Krai­
ny. Starosta krajowy odpowiada w kompeten- 
cyi naszemu marszałkowi krajowemu. W Au- 
stryi bowiem naczelnicy autonomiczni w kra­
jach większych noszą tytuły marszałków, a 
w krajach mniejszych tytuły starostów kra­
jowych. Nierówną jest tylko ich ranga dwor­
ska 1 znaczenie wobec rządu. Marszałek zo­
staje zwykle mianowanym ekscelencyą, pod­
czas gdy starosta krajowy otrzymuje tylko 
daleko miższ7 tytuł radcy dw( ru.

Dr Sustersicz należy du najwybitniejszych 
polityków w Austryi. Zdolny adwokat, do- 
skorały mówca wiecowy I parlamentarny, w 
miarę chłodny i w miarę zapalny, przytem 
charakter nieskazitelny, potrafił w przeciągu 
lat kilkunastu wybić się na przywódcę na­
rodu słoweńskiego. Wcześnie zaciągnął się 
pod sztandary stronnictwa katolicko-ludo- 
wego w Krainie i odrazu wysunął się na 
czoło. Licząc lat 33 otrzymał mandat do par­
lamentu. Odtąd przez lat 15 (tj. od r. 189ój 
kieruje polityką klubu słoweńskiego ludo­
wego w Wiedniu jako jego prezes. Przed 3 
laty zawiązał z Czechami i Chorwatami U- 
nię słowiańską i został jej wiceprezesem. 
Wówczas to prowadził namiętną obstrukcyę 
przeciw gabinetowi bar. Bien^rtha-Bilińskie­
go, obstrukcyę, której rząd złamać nie potra­
fił. W Krainie odebrał liberalnemu stronni­
ctwu wszystkie mandaty sejmowe z wyją­
tkiem kilku miejskich, wyparł Niemców ze 
sejmu kraińsklego, rozszerzył wpływy swego 
stronnictwa na Styryę, Karyutyę 1 Istryę. 
Stał się wodzem południowej Słowiańszczy­
zny, gdyż także Chomaci chętnie słuchają 
jego komendy.

W r. 1908 starostą krajowym został po 
raz pierwszy członek katol. ludowego stron­
nictwa. Był nim radca dworu Szuk l j e ,  zna­
ny dobrze Polakom z o s t a t n i e j  w y c i e ­
c z k i  S ł o w e ń c ó w  do K r a k o w a .  Obe­
cnie po ustąpieniu Szukljego, który z powo­
du starości I zatargu z partyą, wycofał się z 
życia politycznego, obejmuje buławę staro­
sty Dr Sustersicz. Czy równocześnie Dr Su­
stersicz złoży mandat parlamentarny — nie­
wiadomo. Trudno przypuszczać, by Słoweńcy 
zechcieli się pozbyć jego kierownictwa w parla­
mencie.

Sprawy sejmowe.
Budżet krajowy.

Ze sprawozdania Wydziału krajowego 
o budżecie krajowym na r. 1912, które bę 
dzie przedłożone na pierwszem posiedzeniu 
Sejmu, wyjmujemy zestawiony na r. 1912 
preliminarz budżetu krajowego, któiy wy­
kazuje:

w y d a t k i  68,044.936 kor, zatem więcej 
o 4,688.758 kor , niż w r. 1911,

d o c h o d y  własne 44,854719 kor., zatem 
więce] o 5,675 370 kor., niż w r. 1911, 

niepokryty niedobór 23,190.217 koron,
zatem mniej o 986.612 kor., niż w. r. 1911.
Na powiększenie wydatków o 4,688 758 K., 

wpłynęło główme podniesienie się potrzeb 
funduszu szkolnego kraj. i fund. szkolnego 
emerytalnego, czyli wogóle p o t r z e b  na 
o ś w i a t ę ,  łącznie o 1,788.099 kor., dalej 
potrzeb i wydatków na komunikacye o 
905 342 kor., wydatków na sprawy zdro 
wotne o 7l8.5’)9  kor,, na budowy wodne
0 486.375 kor., na przemysł o 194556 kor­
na rolnictwo o 159454 kor. i Inne pomniej­
sze.

W poszczególnych rubrykach przedstawia 
się preliminarz w sposóo następujący:

I. R e p r e u e n t a c y a  k r  aj  u wydatki 
194 250, dochody 50 kor

II. Z a r z ą d  wydatki 2,793.970 k., dochody 
319.042 kor.

III S p r a w y  z d r o w o t n e  wydatki 
7,390579 kor., dochody 2.655.118 kor.

IV. D o b r o c z y n n o ś ć  wydatki 101.208 
koron.

V. Oś w i a t a  i s z t u k a  wydatki 2? mi­
lionów 163 tys. 234 k., dochody 4,305,872 k.

VI. P o m n i k i  h i s t o r y c z n e  wydatki 
348135 k., dochody 100.550 k.

VII. B e z p i e c z e ń s t w o  p u b l i c z n e
1 koszta kwaterowe wyd. 1.237.738 koron, 
doch. 460.855 kor.

VIII. K o m u n i k a c y e  wydatki 6,991.511 
kor, dochody 734.123 kor.

IX. B u d o w y  w o d n e  i m e l i o r a c y e  
wydatki 9,448.719 k , dochody 6,025.363 kor.

X. R o l n i c t w o  wydatki 3,106.996 kor., 
dochody 1,080.641 kor.

XI G ó i n i c t w o  wydatki 241.380 kor., 
dochody 99.850 k«r.

XII. P r z e m y s ł  i r ę k o d z i e ł a  wy­
datki 2,063.731 kor., dochody 699 104 kor.

XIII. Dł ug i  k r a j o w e  wydatki 3,899.395 
kor., dochody 164.465 kor,

XIV. P e n s y e  e m e r y t a l n e ,  zaopa­
trzenia, dary z łaski, wydatki 387.229 kor. 
dochody 65.000 kor.

XV. O p ł a t y  k o n s u r a c y j a e  wydatki 
2,484.000 kor., dochody 23510000 kor.

XVI. R o z m a i t e  wydatki 192 871 kor., 
dochody zwyczajne 4 634 656 kor.

XVII. D o d a t k i  do p o d a t k ó w  docho­
dy 23 255 539 k , wydatków w rubryce tej 
nie prelim nuje się.

Podniesienie aodatkew krajowych.

Wydział krajowy przedłożył Sejmowi 
wniosek o uchwalenie prowizoryum budże­
towego na I. półrocze 1912 r. W uzasadnie­
niu przedłożenia czytamy:

Wzrost wydatków, który należy uważać 
za zupełnie zresztą normalny i przewidzia­
ny a przez Wydział kraj. niejednokrotnie w 
sprawozdaniach o budżecie ze szczególnym 
naciskiem zapowiadany, skłonił Wydział kra­
jowy do postawienia w przedłożonym Sej­
mowi preliminarzu budżetu kraj. na r. 1912 
wniosku p o d n i e s i e n i a  d o d a t k ó w  kra­
j o w y c h  do p o d a t k ó w  bezpoś r edn i ch  
o 11 gr. od każde j  k o r o n y  t y c h  po­
datków. Nie rozporządzając bowiem iadnem 
nowem źródłem dochodu, któreby wystarcza­
ło na pokrycie corocznego nieuniknionego 
wzrostu wydatków budżetu kraj., a stojąc 
konsekwentnie na stanowisKU, jakie btue 
zajmuje w kwestyi pokrywania niedoborów 
corocznych, uwala Wydział kraj. p o d n i e ­
s i e n i e  d o d a t k u  kra j .  jako jedyną dro­
gę do prawidłowego pokrycia normalnyoh 
niedoborów budżetowych.

Gdy Jednak rok hudżetowy 1912 już sią 
rozpoczął, przeto Wydział kraj. chcąc za* 
strzedz Sejmowi jako jedynie kompetentne­
mu prawo ustanawiania wydatków 1 docho­
dów budżetu krąjowego, zmuszony jest przed­
stawić wniosek na u c h w a l e n i e  p r o w i ­
z o r y u m  b u d ż e t o w e g o .

W myśl powyższych uwag Wydział krą) 
wnosi.

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 1. Sejm a- 
puważnia Wydział krąjowy do pobierania 
dochodów i czynienia wydatków z funduszu 
krajowego na rachunek roku budżetowego 
1912 na podstawie przedłożonego przez Wy­
dział krajowy preliminarza budżetu na rok 
19 L2.

II. Sejm upoważnia Wydział kraj. do po­
boru dodatków na fundusz krąjowy w na­
stępujące] wysokości:

a) dodatku d , państwowego podatku 
gruatowego, do państwowego podatku do­
mowo czynszowego, domowo-klasowego 1 5 
pror. podatku od domów wolnych od poda­
tku czynszowego po 83 hal. od każdej ko­
ro ry ce tej przepisanej należytości tych po­
datków;

b) dodatku do państwowych bezpośre­
dnich podatków osobisty en. wprowadzonych 
ustawą z 25 października 1896 z Wyjątkiem 
podatku osobisto dochodowego, w wysokoś­
ci po 89 hal. od każdej korony całej przepi­
sanej należytości tych podatków;

c) opodatkowani w Krakowie, tudzież v  
powiatach krakowskim i chrzi.uowskim o- 
płacać będą dodatek do podatków w ustę­
pie od 1. ad a) wymienionych w wysokości 
po 78 hal, zaś do podatków w tymże UBtępie 
ad b) wymienionych po 84 hal.

III. Upoważnienia powyżej od 1—2 udzie­
lone obowiązują po dzień 30 c z e r w c a  r. 
1912.

IV. Sejm upoważnia Wydział krajowy do 
zaciągnięcia i umarzania pożyczek komunal­
nych, jakie meją posłużyć do pokrycia kosz­
tów budowy, względnie dobudowy szeregu 
szkół zawodowych.

Hyjaśnienie w sprawie artykułów p. t. 
„Obrona Krakowa przed epidemiami" etc.
podał Dr T. J a n i s z e w s k i ,  Bzyk miejski.

I.

W numerach 290, 291, 292 i 293 „Głosu 
Narodu" z u. r. pojawiły się artykuły p. t  
„Obrona Krakowa przed epidemiami, o pro­
jektowanych zakładach sanitarnych miazta 
Krakowa".

Artykuły te poprzedia wamianka Sfctno-

Wielka wygrana Każdy, kto zaprenumeruje „Niwę Polską" bogato ilustrowane pismo tygodniowe, wyfrać 
może 50.000 keron na losy śląskiej Macierzy Szkolnej, a nadto będzie miał prawo grać na 
zakupionych przez wydawnictwo wartościowych lotach, których sumą głównych wygranych 
wynosi przatzfo 1 milion koron. Bliższe szczegóły w noworocznym numerze „Niwy Polskiej", który na żądanie 
przesyła się bezpłatnie. Prenumeratę wynoszącą kwartalnie 2 K.60nal półrocznie 5. 20 hal. rocznie 10 K„ nadsyłać 

należy jłod adresem: Administracya ..Niwy Polskiej", Kraków, ul. Pawia I. KL
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wnej Redakcji, te pochodzą one od „facho­
wca*-, który „gruntownie i dokładnie zbadał 
kwestyę".

PoniewaZ wzmiankę tę, nie czytając arty­
kułów, możnaby tłomaczyć sobie w ten cpo- 
■ób, i 6 pod nazwą „fachowca" Szanowna Re­
dakcja mogła mieć na myśli lekarza, przeto 
po przeczytaniu tych artykułów pragnę prze- 
dewazystkiem podziePć 'się ogólnem wraże­
niem, jakie odniosłem. Zdaniem mojem, wy­
kluczone Jest, aby autorem tych artykułów 
m ó g ł  być lekarz.

Jas w każdym fachu, tak i wśród leka­
rzy są tacy, którzy gorliwiej, lub mniej gor­
liwie oajmulą się medycyną, Jedni posiadają 
więcej drudzy mniej wiadomości fachowych, 
ale nuwet najmniej wykształcony, najbar­
dziej zacofany lekarz nie mógłby wypowie­
dzieć zdań spotykanych w owych ortjkufach, 
bo Jo* samo ukończenie studyów lekarskich 
daje pewną sumę podstawowych wiadomo­
ści, pewne przygotowanie, ułatwiające oryen- 
towanie się w sprawach sanitarnych.

Tymczasem cechuje owe artykuły or&k 
najprymitywniejszych wiadomości z hygieny. 
Lekarz, nawet najzacof»ńszy, któryby zerwał 
zupełnie z medycyną, musiałby przynajmniej 
cos słyszeć o urządzeniu zakładów dezynfek­
cyjnych i ich przeznaczeniu, o potrzebie ką­
pieli dla doiynfekcyonaryuszy, nie mógłby 
■ię dziwić i wyśmiewać tych kąpieli, mu3iał- 
oy coś słyszeć o potrzebie i urządzeniu choć­
by najskromniejszych pracowni bakteryoio- 
gicznych, nie mógłby pisać, że otwierania 
szpitala epidem5cznego, a-wet gdyby to u- 
twieranie przez gminę szpitala odbywało się 
wbrew ustawie, Jest wydatkiem nieproduk­
tywnym w całym znaczeniu tego wyrazu" i 
że powinno odoywać się Jedynie na podsta­
wie „nakazu" Namiestnictwa, — lekarz nie 
mógtby pisa', że „uznajemy w zasadzn po­
trzebę otwierania w Krakowie szpitala epi 
demicznego na wypadek epidemii, resztę pro­
jektów* (t. j. budowa Zakładu dezynfekcyj 
nego, domu izolacyjnego, pracowni bakteryo- 
logicznej I mieszkania dla słnżby), „objętych 
tern sprawozdaniem, uznajemy za szereg po­
mysłów, w których nie liczono się ąni z i- 
stotną potrzebą, ani z postanowieniami u- 
staw, projektów, których celem jedynym jest 
przysporzenie miasta stałego nleproduktyw 
nego wydatku na utrzymanie niepotrzebnych 
zakładów'.

Podobne zdania spotyka się na każdym 
kroki w owych artykułach.

Złej woli n(e mogę i nie chcę przypusz­
czać, raz dlatego, że lekarz nie mógłby dla 
dogodzenia jakimś osobistym względom, lub 
z Innych jakichś niskich pobudek bałamucić 
ogółu w sprawach sanitarnych, powtóre ce­
nię powagę, oraz znaczenie prasy wysoko i 
jestem przekonany, że Szanowna Redakcja 
nie chciałaby wprowadzać czynnika złej wo­
li i złej wiary do dyskusyi o sprawach tak 
ważnych. Jak zdrowie I życłe ludzkie. Twier­
dzę te.'V raz jeszcze, że artykułów tych nie 
mógł p i- lekarz.

Jakim „fachowcem" jest autor tych ar­
tykułów, nie chcę dociekać.W d.Lszym ciągu 
mego wyjaśnienia nazywać będę dla krótko­
ści Szanownego autora tych artykułów „fa­
chowcem".

Przechodzę do drugiego twierdzenia Sza­
nownej Redakcji, że „fachowiec gruntownie 
i dokładnie zbadał kwestyę", — o której 
pisze.

Na wstępie swoich artykułów przyznaje 
się „fachowiec" do tego, że planów projek­
towanych budowli nie widział: „rie było nam 
danem zbadać plany czy szkice", tak- pisze 
sam „fachowiec" (stylistą „fachowiec" trdcże 
nie jest).

Plany i sprawozdania wzajemnie się do­
pełniają. Plany, to podstawa do oceny całegn 
projektu, więc jeżeli „fachowiec" tych planów 
nie widział i nie prze&tudyował, to nie mógł 
ani „gruntownie", ani „dokładnie" kwestyi 
zbadać.

„Fachowiec" nie wie, że sprawozdania 
zakładu dezynfekcyjnego, pracowni bakte-

ryologicznej, domu izolacyjnego zostało pp. 
radcom miejskim doręczone jeszcze przed' 
pół rokiem i nie zna tych sprawozdań.

„Fachowiec" nie zna składu komisy! sa­
nitarnej i nie wie, że wszyscy ukarze sąsia­
dujący w Radzie miejskiej, nałożą do komi­
sy! sanitarnej; ora“ , że sprawa budowy r . 
kładów sauitarnych była przedewszystkiem 
dokładnie rozpatrywaną w tej kumisyl. „Fa­
chowiec" nie wie, że sprawa ta byfa rozpa­
trywaną także na posiedzeniach Towarzy­
stwa lekarskiego krakowskiego. „Fachowiec" 
nie zua budżetu i zamknięć rachunkowych 
miejskich. „Fachowiec" nie wie, jakie jest 
przeznaczenie domu izolacyjnego. „Facho­
wiec nie wie, że wszystkie liczby, tyczące 
się dotychczasowych wydatków gminnych na 
szpital epidemiczny, zostały członkom sekcyi 
przedstawione.

„Fachowiec" nie wie, w jaki sposób do­
stawia się rzeczy do sukładu dezynfekcyjne­
go, w jaki sposób ludzie dostają się do do­
mu izolacyjnego. „Fachowiec" nie wie, czy w 
pawilonie izolacyjnym bęazie stały lekarz 
ozy nie. „Fachowiec" nie zadał sobie nawet 
trudu obliczenia odległuści gruntów pokon- 
tumacyjnych od miasta i podaje je zupełnie 
fałszywie. Utrzymuje, że odległość wynosi 5 
do 7 km., gdy tymczasem odległość ta wy­
nosi według obliczeń budownictwa miejskie­
go tylko 3 km. od środka Rynku głównego. 
Jedneoi słowem „fashowluc" dowiódł „grun 
tu wnej" nieznajomości sprawy, — o której 
cnciał pisać i podał w swoich artykułach ca­
ły szereg niedokładnych wiadomości.

A przecież normalnie rzecz biorąc, facho­
wiec pragnący kwestyę rzeczywiście grun­
townie i dokładnie zbadać oraz zebrać ma- 
teryał faktyczny, potrzebny do krytyki, mógł 
bez żadnego trudu ten materjoł otrzymać. 
„F; chowicc" mógł się zwrócić do mnie, a 
otrzymałby te samo materyały. jakie otrzy­
mali pp. Radcy miejscy, bo nikt tych liczb 
w tajemnicy nie trzyma.

Frócz przyjemności osobistego poznania 
„fachowca" miałbym zadowolenie przekona­
nia go o potrzebie niektórych koniecznych 
urządzeń i zarządzeń sanitarnych, kto wie, 
czy nie udałoby się mi nawet namówić go 
na kąpiel w Zakład/Je dezynfekcyjnym lub 
w domu izolacyjnym, jakkolwiek co do ką­
pieli nie m° także żadnego „ustawowego 
przymusu" (ulubiony' 1 główny argument „fa­
chowca" przy zwalczaniu potrzeby wszelkich 
urządzeń sanitarnych).

Zamiast jednak zwykłej d?ogi „facho­
wiec" radzi sobie w daleko prostszy i. zai­
ste bardzo oryginalny sposób. Jeżeli czego 
nie wie, stwarza sam sobie odpowiedź, nie 
troszcząc się zupełnie o to, czy ona zgadza 
s.ę z rzeczywistością, lub nie, i z tern swo- 
jera własnem przypuszczeniem walczy w swo­
ich artykułach. Sądzę, że trzymając się tej 
metody „fachowiec" przy bujnej swej Lnta 
zyi mógłby napisać aie cztery, al8 kilkadzie­
siąt artykułów krytycznych.

Jedynym faktycznym mcteryałem, na któ­
rym opiera „fachowiec" swój sąd o całym 
projekcie Jest „Sprawozdanie i wnioski se­
kcyi I, II. i V. Rady miejskiej". Ale i :ego 
matetyału nie wyzyskał należycie „fachowiec*. 
Gdyby był uważniej przeczytał „Sprawozda­
nie", to wiedziałby jakie jest przeznaczenie 
domu izolacyjnego.

Gdyby zastanowił się chwilę nad samym 
tytułem, toby może zauważył, że nie jestto 
Sprawozdanie M. U. Zdrowia o potrzebie 1 
konieczności budowy Zakładów sanitarnych 
lecz sprawozdanie sekcyi I. II. i V. dla Rady 
miejskiej. Projekt M. U. Zdrowia przeszedł 
przez komisję sanitarną, Magistrat. Sekcyę 
1, dwa podkomitety sekcyi I., w końcu rr»ez 
sekcje II. i V.

Można śmiało twierdzić, że wobec bar­
dzo licznego udaiału pp. radców miejskich w 
posiedzeniach tych sekcy], nie ma z pewno­
ścią radcy interesującego się sprawami miej 
sklemi, któryby nie znał dokładnie projektu. 
Zrozumiałem też jest, że inaczej wyglądałoby 
sprawozdanie przeznaczone dla ogółu, a ina

częj musi .wyglądać tu sprawozdanie prze 
znaczone dla Rady miejskiej Jakkolwiek 
wszelkie daty, o które upomina się „facho 
wiec" były dp dyspozycji członków Sekcyi, 
to jednak ule było potrzeby umieszczenia ich 
w sprawozdaniu dlą Rady, bo już w dysku- 
syl w r. 190v przy ucnwaiemu w pożyczce 
inwestycyjnej U-giej 400.000 K. na budowę 
pawilonów zakaźnych i zakładu dezynfekcyj­
nego była o tern mowa, o pptrzeble praco­
wni jakieryologiczneJ była mowa przy two­
rzeniu posady bakteryologa miejskiego w 
1910 r., o domu izolacyjnym w 1909 r, przy 
tworzeniu tego zakładu ; budżety 1 zi mknię­
cia rachunkowe również znane są członkom 
Rady miejskiej.

Naiwne są pouczenia i rady, Jakich udzie­
la „fachowiec" pp. radcom miejskim; zapo­
mina on o tern, że nie ma do czynienia z 
Radą gminną z Pacanowa lub Pec*eniżyna. 
Większość pp. radców miejskich krakow­
skich mu w wielu sprawach sanitarnych wy­
robione zdanie, wielu z nich zua urządzenia, 
oraz zakłady sanitarne zagraniczne. Sprawo­
zdania sekcyj dla Rady miejskiej nie mogą 
mieć formy pouczeń. Przyznaję, że gdyby 
sprawozdanie przeznaczone było dla „facho­
wca" to musiałoby byc zastosowane do Jego 
wiadomości i światopoglądu; wtedy należą 
łoby obszernie 1 w przystępnej formie pisać 
o znaczeniu zdrowia i życia ludzkiego dla e- 
konemii miasta, o.dezynfekcyl, o urządzeniu 
zakładów dezynfekcyjnych o potrzebie ką 
pieli w tych zakładach, o potrzebie praco­
wni bakteryologicznej etc.

Nie wątpię także, że dla „fachowca" przy­
dałyby się opisy urządzeń sanitarnych aa 
granicznych i opisy nowożytnych sposubów 
zwalczania cbrrób zakainycn.

Budowa wszystkich nowych linii ma być 
rozłożona na lat sześć zaś ogólny koszt in- 
westycyi wynoąlć ma 12 mil. kor.

Z wioeną mogłaby Dyć rozpoczętą nor­
malno- i dwutorowa budowa linii „Rzezaia 
miejska-Nowy most na Wiśle (ul. Starowiśl­
na) ul. Gertrudy Dominikańską-Franciszkań­
ska Zwierzyniecka (kościół Salwetora)", a 
plany szczegółową tej lmjf w najbliższym 
czasie ukuArzone, Koszta budowy lej linii 
wynoszą 1,600 OOu kor.

Projektowane taryfy (wyższe od dawnych) 
są: L klasą 14 hal., podatek 2 bal. 16 bat.
II. klasa 11 hal. podatek 1 nai. 12 hal.

Odpowiednio do tego będą też podwyż­
szone taryfy za abonamenty.

Nowo wprowadzone mają być:
1) zniżki v cenię jazdy za bilety, 11 ki ;
2) karty po zniżonej cenie, uprawniające 

do jazdy na pojedynczych przestrzeniach.
Rozszerzenie sieci tramwajowej jest 'nie 

zawodnie potrzebne i należy do głównych 
postulatów Wielkiego Krakowa, — jednakże 
zanim to nastąpi, — konieczne jest ulepsze­
nie rucnu na liniacn obecnych, co może na­
stąpić jedynie przez zaprowadzenie wszędzie 
podwójnych toiów. Teraz, — poza linią Most 
Podgórski Dworzec, ruch tramwajowy w Kra­
kowie jest zupełnie zdezorganizowany i nie­
wystarczający.

CC

Nowe linie tramwajowe.
Na dzisiejszem posiedzeniu Rady m. kra 

kowskiej przyjdzie pod obrady walosek w 
sprawie rozszerzenia sieci tiamwsju krakow 
sktego Tory obecne mają być przemienione 
na szersze oraz wszędz,a przeprowadzone 
będą linie dwutorowe Projektowaną jest 
także budowa 15 nowych linii w następują­
cych kombinacjach:

1) Podgórze — ul. starowiślna — ul. Ger­
trudy — ul. Dominikańska — Franciszkań­
ska — ul. Zwierzyniecka (Kościół yw. Sal­
watora).

2) Kościół św. Salwatora — Wola Ju- 
stowska.

3) Podzórze — ul. Krakowska — Sfra­
dom — ul. Floryańska —. Płac M atejk i — 
Nowy dworzec osobowy— uł Warszawska — 
Cmentarz.

4) Dębniki — ul. Dietlowska — ul. Sta­
rowiślna — Rynek główny — ul. Szewska 
(św. Anny) — ul. Karmelicka — Park kra­
kowski — Szkoła kadecka w Łobzowie.

5) Ul. Straszewskiego — ul. Wiślna — 
Rynek główny — ul. Sławkowska (Podwale, 
Dunajewskiego, Basztowa) -- ul. Długa — 
Nowy szpital wojskowy — nowy dwoiaec 
towarowy.

6) Tor Aj-ścigowy — Park Dra Jordąna — 
ul Wolska — (Jabłonowskich) — Podwalo — 
ul. Dunajewskiego — Basztowa — Nowy dwo 
rzec osobowy — Lubicz — Rakowiecka — To­
polowa — Lubicz.

7) Nowy dworzec osobowy — ul. Pawia 
(Plnc Matejki) — uL Kolejowa — Główna 
poczta — ul. Grzegórzecka — Rzeźnia m’ej- 
ska.

8) Most na Zwierzyńcu — Dębniki — Plac 
targowy w Podgórzu.

9) Linia okrężna.
10) Rynek główny — ul. Szewska (św. 

Anny) — Podwale — ul. Wolska (Jabłonow­
skich) — Park Dra Jordnna — Tor wyści­
gowy.

Podział jazdy opierałby się na przeciętnej 
szybkości 12— 15 kim. na godzinę, na ruchu 
5 minutowym i dziennym czasie trwania ru­
chu od godziny 5 ej rano dc 12-tej w nocy.

„Stos llarodu
jedyny w Kraju organ rhrześctjańsho-naro- 
dowy rozpoczyna obecnie XX rok swego 

istnienia.
Wychodzi, w Krakowie codziennie z wyjąt­

kiem niedziel i świąt.

P r e n u m e r a t a  wy nos i :  
w Krakowie na prowincyi

rocznie K 24 — rocznie K. 32"—
półrocznie „ 12— półrocznie „ 16 —
kwartalnie „ 6-— kwartalnie „ 8’—
miesięcznie „ 2 — miesięcznie „ 2 70
Nowo przystępujący abonenci otrzymają pię 

kue premie książkowe.

skiege noOiiSja wy goto trała opinią lipieniem 
gminy m Kra :owa co do podań o koncesje 
szynkarskie w D*. X II. (Półwsle). X III. (Zw ie­
rzyniec) i X IV  (Czarna Wieś).

Ku czci Z Krasińskiego. Komitet kn ucz­
czeniu Zygmunta Krasińskiego przygotowuje 
artystyczne wydawnictwo w rodzaju „jedn o­
dniówki". Pomieszczone tam zuseaną aiwA-y 
■ aj wybitniejszych pisarzy, tatr współczesnych 
Krasińskiemu, jak  uleż dzili^szjch . Stroną ar­
tystyczną „Jednoani^rfki" BdJut się arryjfca ma­
larz p. J. Bukowski, redakcyjną p. ,J. Zawiliń- 
skl i A. E. Balicki. „Jednodniówka* ozdobioną 
będzie poi tretom j^oety, autogrzfumi jego wierszy.

O dalsze nadsyłanie rękopisów r u n  się 
uprzejmie pod adresem: A. E. Balicki, Kraków,

Biuro „Straży Pol-

Wszysey prenumeratorzy „Głosu Narodu" 
mogą abonowaó po znacznie z n i ż o n e j  c e n i e  
„Tygodnik Mód I Powieści". Jako b e z p ł a ­
t n e  p r e m i n m  daje „Tygodnik" wydawnictwo 
„NASZ DOM", które wyjdpi* w °5  ąrkaszach draka 
i będzie nieodzownym doradcą k ‘żdąi polbKieJ ko­
biety we wszystkich sprawach, dotyczących ży ­
cia domowego. „Nasz Dorn" będzie opracowany 
przy współudziale najlepszych sil zawodowych 
i literackich, a między innymi Henryka Sien­
kiewicza ,1 Bolesława Prusa Zniżoną przedpłata, 
na „Tygodnik" wynosi w K r i  k o  w ie  hwar- 
tulnie 3 K  40 h iJ .—  na p r o w i n c y i 3 ( 7 5 h .

ąalOL FZtuki w sali eh magazynu fortepianów firmy 
B. GABRYE1SCA, Rynek 3S (Krzyaztofory) M o n a  
L ik a  (Giocoudb) kopia zeHławncgo.ybnizu L ipn  a rd a  
da V ln c i oęn Izln J. Ja-.usz.*—skieiro, wystawiona 
oa krótki czas. Wstęp w poniedziałki 1 fi w Inne anie 
50 Ul. W  niedziele I święta salon zamknięty.

Precz z tow&rour pruskim! 
Kapujcie tylko a cbr*es»cl]an

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. WscUó-f 

słońca rozpocznie się jntro o gudzinia 7 minut 38, 
zachód przypada o godzinie 3 miuui Bu, długość dnis 
godzin 8 minut 18.

KAI ENPA BJśiYK KOŚCIELNY. Jutro we średę 
Agutona pojutrze w czwartek Hyginusa

a raków . eAnii 9 stycznia. 

Ze spraw miejskich W czora j odbyło się 
posiedzenie komisy i dla przem ysłów k on ces jo ­
nowanych pod [ rzewodnictwem  w ic 'p rer . Szar

ni. Floryańska 1 1  I. p. 
sklej".

Wybory óc krak. Rad/ powialwe] Donoszą 
>b Lwows, że wybory nzap.>tafoją,v jednego 
pąłaęka Kady powiatowej w K rsu^wte *  grupy 
wielkiej własności rospisało namiestnictwo na 
8 {utegc

„Estetyczne poglądy Kicińskiego", pod tym 
tytnłept wyalusl p. Ad im Grzymale Siedlecki 
udczyt W Sali starego Taatra w * !ątek dnia 
i2  bm. Przedmiotem prelekcyl (.partaj na mało 
rnanycL materysfach będą „piała Uygmunta 
Krasińskiego o teoryi sztnki i o estełyęe jemu 
wspORzesnej, supatryWania nń najwybitniejsze 
zjawiska poetyckie, które zajmowały nnąysly 
ijzych izesów (Heine, .Lamardue, renesans Ssek- 
pl n itd.). Ogólnie .zajmujący i ze względu na 

bliski jubileubz Krasińskiego szczególnie ,fa tu- 
alny temat oraz Oboba. prelegenta, który swq 
książką o Wyspiańskim i Innem! pracami zw ró­
cił na siebie w ostatnich c*.ai ach powszechną 
iwege, proiągrą niezawodnie Jism yrl śrnohSozy. 
Sprzedaż biletów oDjęla kasa St. Teaira.

Pęknięcie -ury woao^ągowej. D zisia f rano 
oKi>ło godz, 9 pojawiła s ę  znowa woda w m iej­
skich wolooiągacb. Zanważjć należy przy spo- 
sobuości, że dowóz wody zorganizowany przez 
zarząd miejski, wczoraj był bardz» niedostate­
czny, na niektóre nlioe dalej poitżone, brczKo- 
wozy zupełnie nie dojeżdżały, poza tem Josnar- 
czanie wody odbywało się w sposób znpełnie 
bezplanowy i służące musiały godzinami Wycze­
kiwać w bramach domów, aby złapać przejeż­
dżający wóz. Należało moż„ tao>ej oznaczyć pe­
wne pndkty w mieście, do Których by wodę 
dostarczano, a w ten sposób .heyą Hardziej ce­
lowo pokierować.

T ikże niektórzy właściciele domów ' ódma* 
wiali zgłas*ąjąjym się doatępn do studzlśń pod­
wórzowych, wywotając tern staszne przeciw to­
bie rozgoryczenie.

Z różąych strę (i orr :yn ujemy sca len ia  na 
swisuol.., j-k ie  ptnnją w  znanej restsnraoyi 
„Józefa" obok Dworca kolejowego. Kelnerzy i 
i  c żb i żydowska Ja.ca zajęta jest w  tej lestan- 
racyi w apoaOb wysice n i e t a k t ó w  n /  1 a r o ­
g a n c k i  odnoszą się do katolickiej klienteli, 
vbtażając nadtu je j uczucia narodowe używa­
niem jęsy *a  niemieckiego. Wypadków xyeh za 
wyjąnkowb uznać nie można już ze wżgiędn na 
to, że nawet j a d ł o s p i s y  n a p i s a n e  s ą  
t a m  s t a l e  w j ę z y k a  n i e m i e c k i m

DRaisj znowa otrzymaliśmy od Jednego s 
obywateli k-akowskich zażalenie na nadzwyesaj 
brutalne zachowanie się kelnera Adolfa wobec 
jego  żony.

0U Salezjanie w Krawiwle. Schronisko ks. 
Al. Lubomirskiego w Krakowie obcLodził', w n- 
bii>g’ą niedzielę d. 7 bm. niezwj4(ią, a w  ma­
rach swo:cn pierwszą tego odzaje urodzysŁuśś. 
X. b;skuy N o w a k  ndzielił święceń kapłsń«kich 
Salezvanom, Ludwikowi KwapaLIńskiemu i Jó­
zefowi L sce, oraz tonsary i śwlęeeń mntej łych 
Uteryanowi Kłodnickiemn, alumnowi Semina- 
ryum dyeceiyilnego w kaplicy Schroniska, k tó ­
re od 1 września 1911 znajduje się pod zarzą­
dem XX. Salezjanów.

Przed udzieleniem jamychż* święceń X. bi­
skup zwrócił się do wychowanków i w gorą­
cych słowach wyłożył im dobitnie godność k a ­
płaństwa i wielkie zadanie Zgromadzenia Sale* 
zyańskibgu. Gratulując młodym LewRom wiel­
kiego szczęścia, życzył im, jak  wogóie wsaj j t -  
kim synom X. Bosko, Jak największego rozwo-

Trzej królowie.
(Z cyklu: „Legenoy XX wieku").

Trwoga ogarnęta trzech królów trójzrabo- 
wanego narodu, który się zowie: „Sarma- 
eya".

Albowiem w noc zimową, cichą, księży­
cowo jasną, płas^zem śnieżycy otuloną, uka­
zał się na niebie kometa wielki 1 długim o- 
gonem sToim zakreślił Jakieś dziwne znaki.

Albowiem w s imą północ nocy poprze­
dniej trzęsienie ziemi zburzyło wiele miast i 
wsi bogatych w trzech państwach trzech 
królów : i meteoryty, które gdyby der z-,z 
spadiy o świcie, ukamienowały milion żoł­
nierza ich.

— Cd znaczą te buntowoiczw znaki na nie­
bie t Co znaczy ten rewolucyjny śmiech zie­
mi? Kto śini* urągać mojej boskiej wszech­
władzy, ogaruiającej niebo i ziemię? Kto 
śmie bombardować armię moją i chramy 
moje burzyć? Rozkazuje natychmiast are^zto 
wać kometę, a siemię ubiczować nahsjeml 
Winowajca znaieść się musi! Ha! Ja im dam 
rewołucye: Urządzili skład bomb na księży­
cu! Ha! Jam im dam... Natychmiast areszto­
wać kometę i powiesić bez cądu na szyi 
mego ministra wyznań! — zawołał z fui j ą 
k r ó l  Mooh.

— Co saaczy ta nieortografiozna, nielo­
giczna Łazgrattiua komety, przeciwna rozu­
mowi i l  iglee Hegla ? Cd et aczy to idyoty­
czne chichofcauie zien i, sprzeczne z sejsmo­
graficzną ustawą? lak śmie księżyc bunto­
wać się przeciwko mule i bomby na moicn 
ukochanych fluków rzucać ? Jak śmie ziemia 
łamać ustawę policyj aą i gwałcić Bpokó] pu 
bliczny? —  krzyknął k r ó l  FI u k tak po*ę 
lnie, że wszystkie wieże wszystkich kościo­
łów w państwie fluków runęły ze strachu.

—- W imieniu prawa proszę się rozejść! — 
gro In e zawoła ł k r ó l  R a k u s  do komety.

A ty, ziemio, stul gębę, nie pyskuj na me 
go ministra finansów!

Na groźne wołanie trzech królów przy 
biegli przestraszeni trzej magowie ich.

— „Królu i Władco żywota m egj! Zie­
mia ugina się pod stopami twemi, a niebo 
się wali na głowę twoją. Dni panowania 
twego są już policzone!" — rzekł, płacząc 
mag króla Mocha.

— „Kónigu Fluków I Słońce ideologii two­
jej Już gaśnie. Ziemia odmawia Już posłuszeń­
stwa tobie. Jesteś więźniem komety!" — 
rzekł, jęcząc mag króla Fluka.

— „Królu rakuaki i monacho duszy mo­
jej! Zbuntowało się niebo na pohybel naszą 
— rzekł, lamentując mag króla Rakusa.

— Woni — wrzasnął krół Moch.
— Zgiń! — ryknął król Fiuk.
I na rozkaz obu królów powieszono obu. 

magów nadwornych, aby stało się zadość 
gniewowi sprawiedliwości królewskiej.

Rozpacz ogarnęła trzech królów: kometa 
zakreśl.ł ogonem jeszcze większe, dziwniej­
sze z taki na niebie, a ponowne trzęsienis 
ziemi zburzyło trzy stolice królewskie.

Przez slodm dni i sledm nocy trzej kró­
lowie nadaremno wzywali pomocy hogów 
swoicb: złowrogim uśmlecbem świecił- ko­
meta na niebie, złowieszczo szydziła ziemia 
z prawa geologów królewskich.

Lecz oto ósmego dnia o ś-wicie stanął 
przed "rzema królami mag z pokolenia Ju- 
dy, pa*H na kolana i rzeki tajemniczo :

— Jaśnie wielmożni panowie królowie! 
Powiem wą'ih pod sekietem bardzo wielką 
nowość. Cirho, szaj f Ten kometą nu uszy... 
Przed chwileczką dowiedziałem się, to w 
pewnej części S a r n j o y i  — w stajni, stó 
rą od Jaśnie wielmożnego pana króla Mocha 
dzierżawi mój daleki krewny, urodził się 
król Jezus Sarmicki...

— Jezus, Maryr! — krzyki 5li trzej kró­
lowie, przełażeni tą nagłą wieścią.

— Jaśnie wielmożni patiowle królowie —

P ' c esznł dziwny mag, gładząc ręką swą si 
wą brodę — nie potrzebują tak hałaśliwie 
się obawiać... Na tem urodzeniu — dodał ci­
chym szeptem — można zrobić bardzo do­
bry Interes.

— Mów prędzej! — wołali chórem trzej 
królowie.

— Ja potrzebuję naprzód wiedzieć, co Ja 
dostanę od jaśaie wielmożnych panów kró­
lów za powiedzenie jednego dużego sekretu 
Cicho, szaj! Ten kometa, niby osioł, nadsta­
wia UBzy...

— Dostaniesz koronę Sarmaeyi! — uro­
czystym szeptem odpowiedzieli króle wie.

— N.ech Abraba^ i Jego Bóg wynagro­
dzi jaśnie wielmożnym panom królom sa tę 
łaskawość ich łaskawości. Aj! Jakaż to ra­
dość zapanuje w calem pokoleniu Judy, kie­
dy ja włożę na .głowę koronę sarmacką!.. 
Cicho, szaj! Ten kometa ma uszy dłuższe, 
niż królik, albo zając„. Jaśnie wielmożni pa 
nowie królowie potrzebują wiedzieć, żo ja 
mam sekretny apostb..

— Mów prędzej! — nle:lerpliwi(i się kró­
lowie.

— Jaśnie wielmożni panowie królowie 
potrzebują pojeebać ze inną do pewnej czę­
ści Sarmaeyi — do stajni, gdzie mieszka no­
wonarodzone Jziecie, które chce zbawić (t fy ! 
paskudna tp historyal), ^ azystkie części Sar 
ma<?yi w jednej dużej całości. -- Cicho, szaj! 
Jaśnie wielmożny pan krói Moi h służy ja 
snej Matce dzieciątka sarmackiego duży kielich 
złoty, napełniony krwią narodu earmaokie- 
go. Jaśnie wielmożny pan k.ó) Fiuk złoży u 
stóp świętej Panienki sarmackiej wielką pi- 
kelhaubę z dużymi wężami t  kolonii airy 
kańskiej. Jaśnie wieunożny król Rakus wło­
ży do kołyski różdżkę pokrzywy... — I cóż 
dalej? — wyszeptali królowie.,

— Cicho, 8K&JI Ten kometa jost szpie­
giem Ukrzyżowanego.. Jaśnie pamez Jbzuf 
bawiąc się, napije się krwi z kieiicba króla 
Mocha, włoży na swą główkę pibelhńubę z 
wężami, weźmie do rączki różdżkę pokrzy­
wy I — i...

— I co? — krzyknęli trwożnie królo­
wie.

— Cicho, sza j!.. Umrze jako król Sarma- 
cyil Nie bądzl8iny potrzebowali męczyć go i 
krzyżować. Zrobimy ten interes cichutko, 
aby nie było rewolucyi.

— Bijeczna. genialna uiyś1! zawołali try 
umfalnie trzej królowie. Dziś jeszcze rusza­
my w drogę! Ty magu z pokolenia Judy, 
prowadź uasl ..

** *

• Gmego dnia pod.ó^y o świcie stanęli 
dwaj królowie Moch i Fiuk pod przewodetn 
maga z pokolenia Judy na wielkiej drodze 
rozstajnej, w kaztałde I.t-.ry T.j i ujrzeli na 
wprost siebie stajnię nawoól rozwaloną

Król Rakus zachorował w drodze i dzień 
jeden leżał w polu pół żywy.

Mag zapukał do drzwi stajennych i dwaj 
królowie pod przewodem maga weszli do 
w nętrza.

Ujrzeli dzieciątko w żłóbku, leżące na 
sianie, i matkę rozmodloną, i ojca zaduma­
nego.

P«uUl ma kolana i zawołali chórem: „wi­
taj. zbawlcłelu nasz, witaj!"

Król Moch złożył u stóp Matki dzieciątka 
wielki szczerozłoty kielich, napełniony krwią 
i rzekł: lrOto najrzystsre wino ofiary, które 
wycisnąłem z dusz winnych poddanych mnich 
w imię twoje, boski proroku ! Pijąc wino 
z winnicy mojej, poznass, tajemnicę pano 
wania!"...

Król Fiuk złożył u stóp Matki dzieciątka 
olbrzj-mi,'h rozmiarów pikelhaubę z jadowi­
tymi wężami i reekł z filozoficznym uśm‘e- 
chem: „Oto korona twoja, mężu. której żadoq 
miecz, nni piorun nie rozbije, nie strąci 
i  ilowy! Mocna jest, Jak myśl narodu Fiu 
ków!...

Mag z pokolenia Judy w imieniu króla 
Rakusa rłożył u stóp Matki dzieciątka je­
dwabny stryczek Judasza i rzekł słodkim 
głosem: „Oto różaniec chwały, który trzeba

nosić na ezji, by otrzymać koronę Sarma-
cyi!...

I oto zapanowała cisza wielka.
Matka dzleeiątkA powstała z loża boleści; 

uroczystym krokiem przystąpiła do gości.
Królowi Mochowi włożyła n* gtuwę ptkel- 

haubę i rzekła: „Bóg chce, aby pikelhanba 
była grobowcem twoimi...

Królowi Flukowi kazała wypić kielich 
krwi.

I stało się tak, Jako rżśkła MSUta Thie-
cięcia.

Kj-óla Muchą przygnie Ja ewyjni.wJelkim 
Ciężarem pikelhauba króla Fldka, król Fiuk 
otruł się krwią^praelaną pra«z króla Mocha, 
a mag r .pokdemu Judy powiesił się na 
swoim własnym stryczku, u .nocowanym na 
szyi osła!..

Zapóźuo przybył zdyszany, zmęczony król 
Rakus z róźcską pokrzywy w ręku; ćirzwi 
do stajenki były Już zamkn’ęte.

Aniołowie, którty stad na straży u wej­
ścia do stajenki, nie wpuścili króla Rakusa 
zą to, że chori(je na manię spóźniania się o 
jedną godzinę hołdu, wojny i pukojn!... —

A dzieciątko rośnie w bezpieczeństwie 
wielkięm —- jako wyzwoliciel i arodów 1 lu­
dów św iata-------------  — __

P r z y p ‘ s ek  ż y d a  — W j e c ż h ś g e  
t u ł a c z a :  Jam jest jedyny, który Od kiróli 
Hei oda otrzymał monopol fabrykó^anlą le­
gend ra wieczne czasy! Aut, aa tef paskudnej 
legendy wzywam na sąd do Kajfasza Xnha 
sza I Piłata i Autgr Jtej podłej legendy muz! 
być ukrzyżowany Jeszcze przed wielkim esa- 
baseml Rzekłem!...

Jdztf A. Merbaatemki.

Z A Ł O Ż O N A  W  R O K U  *1841
K r a k ó w ,  u llo *

P O L R B A '
x k «z « e o  m .  —



Nr. «. flLOS NARODD s dnia 10 Stynrali 1912. Str. 3.

ja  dzieła tak bardzo pott>ebnego na obecne 
czasy.

Pu dokonanej ceremonii, która na młodzie­
ży wywarła silne wrażenie, X. biskup z praw­
dziwie ojcowską serdecznością zatrzymał się 
dłuższy czas wśród m tlców i terminatorów, ma­
jąc dla wszystkich uprzejme słowa zachęty 
przestrogi.

Z oknzyi tej uroczystości wychowankowie 
Schroniska odegrali po raz wtóry z wielkiem 
powodzeniem „jasełka szczy rzyckie“ , na które 
oprócz rodziców I krewnych nowowyświęcmych 
kapłanów, oraz Innych zaproszonych gości bar­
dzo licznie przybyli krewki i opiekunowie w y­
chowanków. „

Nowowyświęceni kapłani odprawią swoje 
prymieye w następną niedzielę 14 bm. w świą­
tyni Maryi Wspomożycielkl W iernych w Oświę­
cimia.

Młodym Lewitom jak  i całemu Zgromadze­
niu nusze staropolskie „Szczęść Boże"!

Przykre stosunki, jakie panują W naszym 
pałacu sztok pięknych znowu zwracają ogólną 
uwagę. Ze sfer publiczności donoszą nam o 
f  iście, który w zestawieniu z poruszanym przez 
nas przed pam miesiącami, smutne nasnnąć 
mnsi refleksye. Informator nasz p isze: „Dowie 
dziawrzy się, że p. A leksy Nowakowski, który 
Jesienną wystawą dzieł swoich od razu zazna­
czył się jako artysta wybitnych i wyjątkowych 
zdolności, pracuje nad obrazem do konkursu 
„Serca Jezusowego" i obraz ten dał już na 
wystawę, poszedłem na wystawę Towarzystwa 
Pt^yjaciół Sztuk Pięknych, aDy obraz oglądnąć. 
Przeszedłszy wszyBtkie sale gmachu Towarzy 
stwa. przekonałem się jednak, że obrazn niema, 
lecz gdy koledzy p. Nowakowskiego zapewnili 
mię, że obraz |nż jest na wystawie, obszedłem 

piszczę raz wszystkie sale, zaglądając już teraz 
do najbardziej ukrytych kątów. Tym razem 
mozolne moje poszukiwania nie pozostały bez 
skutna, bo po dobrym kwadransie szukania 
znalazłem obraz tak dokładnie schowany, żeby 
go z pewnością sam p. Nowakowski nie znalazł. 
Przy wszystkich zaletach dobrego schowania, 
umieszczenie obrazu p. Nowakowskiego ma 
jeszcze i tę właściwość, że oglądać można obraz 
tylko z odległości 1 metra nąjdtle] i to w naj- 
gorsżem, jakie istnieje w salach Towarzystwa 
oświetleniu. Pomyślałem sobie, że trudno zna­
leźć wyrazy dla określenia takie] małostkowej, 
po prcBtn dziecinnej śmiesznostki.

A  przecież obraz wprost uderza swojem nie- 
zwykłem ujęciem tematu, bajeoznem pojęciem 
kuoipozyoyi I nadzwyczajnym Koloryzmem. Jest 
to z pewnością dzieło szczerego natchnienia i 
już samo porównanie obrazu tego z innemi 
pracami na konknrs nadestanemi najlepiej obraz 
rekomenduje.

Publiczność pamięta Jeszcze zapewne je  
sienną sprawę p. Nowakowskiego z Towarzy 
stwem P S. P. Obecnie znowu dzieło tego ar­
tysty chowa się w najgbrszem oświetleniu, 
poaczas gdy jest jeszcze dosyć miejsca wol 
nego i w lepszem oświetleniu i w mniej za- 
kry ten' miejscu. Czyżby się to stało przypad­
kiem?... W  takim razie „przypadek" ten, przy 
noszący szkodę prawdziwej sztace i publiczno 
ści, powinien sekretaryat Towarzystwa co prę 
dzej naprawić przez przeniesienie ótir izn w od­
powiedniejsze miejsce". Dr H.

„złota młodzież" przysyła nam następujące 
pismo, które pomieszczamy z zaonŁvrap{em ory­
ginalnej pisowni.

Nieprawdą jes t jakoby Dr Berek Kappaport 
w krytycznej chwili był w liczniej izem  towa 
rzystwie komisarz Gałkowski i Dr Filipkiewicz 
z żonami) w kawiarni, w której miało miejsce 
—  jak  powyższa notatka stwierara — przykre 
zajście —  natomiast prawdą jest, że towarzy­
stwo to opuściło ten lokal przed zajściem, a 
• r  Berek Rappaport pozostał sam. Nieprawda 
jest, jakoby w chwili, gdy Dr R A  obierał się, 
przystąpili do niego 3 młodzi lodzie —  nato 
miast prawdą jest, że przystąpił tylko jeden 
z podpisanych, ki fcak utnie przez niego prowo­
kowany w miejscach publicznych. Nieprawdą 
jest, Jakoby jakaś sprzeczka zajśoie to poprze­
dzać miała — ale prawdą jest, że po zainter 
peio* aniu Dr Rapp*port» dlaczego rzuca oszczer­
cze kalumnie na miejscach pabllcznych —  sko­
ro wspomniany Dr R. zarznMł głeśno i prowo­
kacyjnie na całą salę kaw. k ł a m s t w o  i b e z ­
c z e l n o ś ć  —  dotyczący świadek wymierzył 
sobie satysfakcję. Nieprawdą jest, jakoby na­
pastnicy po tym tajśsiu, gdy Dr R. zurządał 
pomocy poi., chcieli lokal opuścić i zwracali się 
z prcwokacyjnemi okrzykami w jego  stronę —  
natomiast prawdą je3t, że podpisani zostali j e ­
szcze pół godziny w kawiarni, bynajmniej na 
p R. nie z-^acając uwagi. Nieprawną jest, ja ­
koby Dr R. reagował na zaczepki i piętnował 
niewłaściwe zachowanie się podpisanych, ale 
natomiast pr wdą jest, ze D r Berek Rap. w 
oczekiwania polloyl prowokacyjnie »ię zachowy­
wał przez cały cs*as —  zwracając nwagę publi­
czności —  i wreszcie posunął się do powtórnej 
słowne] obrazy jednego z podpisanych. Niepra­
wdą jest, jakeby podpisani rzucili się na Dra 
Berka R. ze atotkami, przewrócili go na ziemię 
1 2 sztnezne zęby wyjęli —  natomiast prawdą 
jest, że Jeden z podpisanych na zapytanie czy 
ubliżające śłuwa są pod jego  adresem, w odpo­
wiedzi został przez Dr derka Rap. oorzucony 
szklankami i tacami, skntkiem czego napadnię­
ty uspokoił Dr R. Nieprawdę Jest, jakoby i te-, 
raz podpisani mietl szybko loksl opnścić —  na­
tomiast prawdą jest, że długo czekali jeszcze 
na współtowarzysza, adresy świadków zbierają­
cego. Nieprawdy jest, jakoby podpisani mieli 
być na Rynka aresztowani a potem ruszczeni, 
natom'BBl prawdą Jest, że podpisani sami oświso 
czyli gotowość udanie, się na policyę celem spi­
sania protokołu. Nieprawdą je it , jakoby tylko 
przeciwko podpisanym iriuło się toczyć śledztwo 
W kiernnku zbr. gwałtu publicznego — ale na­
tomiast prawe je i t, że za obrazę czci odpo­
wiadał będzie Dr Berek R. w sądzie krrnym.

Z  poważaniem 
ZyL mmt EhrUch, Stanisław Makowski, 

Stanisław Czosb.
Zam ieszczam - to pismo wesołej trójki, by  

je j  dać sposobność opowiedzenia, Jrk „napokoi­
ła "  swego przeciwnika. Czy „uspokojen ie" to 
dokonało s ’ę w  zgodzie z prav, em i porządkiem  
publicznym, rozstrzygnie sąd karny.

Bar na T S. L  Znany przemysłowiec, wła­
ściciel fabryki tutek, p Władysław B e łś o w a  k i 
w Krt. owie przysporzył szkole polskiej im. M.

Konopnickiej w Morawskiej Ostrawie cenny 
zbiór do tamtejszego gabinetu przyrodniczego, 
a mianowicie 45 okazów swier*ąt {świstak, 
kuna, gronostaj i t. d.), oraz wyponanyob pta- 
ków  najrozmaitszego gatunku, a wreszcie g lo ­
bus szkolny. Dalsze przesyłki mają jeszcze na­
dejść, przyozem koszta przesyłki i opakowania 
również wziął Ofiarodawca na siebie. Zbiór 
ten, zazwyczaj do zdobycia trudny, posiada 
znaczną wartość, więc Z irzad główny T. S. L. 
wyraża niniejazem p. B e ł d o w s k i e m u  pu­
bliczne podziękowanie za ten obywatelski dar 
i starania o puwiększenie zbiorów w szkule 
kresowej.

Dar grunwaldzki urzędników pouztuwyuh I 
służby. Onegdaj odbyło się w klubie poczto­
wym posiedzenie zawiązanego przed dwoma la 
ty z inioyatywy Kiabn komitetu „Daru grun­
waldzkiego", w obecności pp. Habichtówny, 
Kopytkiewicza, Lubańskiego, Mikulskiego i Mo­
skala, pod przewodnictwem prezesa Klubn p 
Smoleńskiego. Komitet, czuwający nad zreali­
zowaniem kwot deklarowanych, a rozłożonych 
na lat cztery przez ofiarodawców z łona urzę 
dnlków, urzędniczek i służby poczty głównej, 
urzędu przy ul. Brackiej i Pouwale, zamknął 
dwuletnią swoją działalność przyjmując w dys- 
kusyi sprawozdanie skarbnika p. Mikulskiego i 
likwidatora p Kopytkiewicza.

W  ciągu ubiegłych dwu lat złożono na 
książeczki „Chrześcijańskiego Towarzystwa 0- 
szczędnośoi i potyczek kwotę, która wraz z pro­
cent- mi wynoui 3.566 kor. 68 hal., w ozem 
200 ker. jako dar dla Klubu- Z końcem roku 
1913 według preliminarza „D ar Gruuwaldzki" 
urzędników poczt i służby wymienionych urzę 
dów wynosić będzie 5400 kor. Kwota ta pra­
wdopodobnie wzrośnie, komitet buwiem powziął 
wnioski rozszerzenia swej działalności i na inne 
nrzędy, oraz na personai przybyły a ostatnich 
czasach. Kwoty Umieszczane będą. i nadal na 
książeczki wspomnianego Tow. oszczędnościo­
wego.

Zebraną kwotą rozporządzi Kom itet sta­
nowczo po ukończeniu swej działalności w roku 
1913.

Z tali sądowej. Dziś odbyła się pod prze 
wodnictwem r. s. A ]Jasiew icza rozprawa prze­
ciw 25 letniemu Hermanowi Silbermannuwi fal 
se Różyckiema oskarżonemu o szereg oszustw 
spełnionych wśród włościan powiatu krakow 
skiego. Szkoda wyi sądzona przez oszusta wło­
ścianom wynosi 900 kor. Obwinionego oskarża 
proK. Lang, broni Gleitzmam.

W yrok zapadnie wieczorem.

Maryan. W zapełnionej po brzegi eali przy 
ednym ze stolików siedzieli poseł Longin Ce- 

gllński, redaktor D iła", Dr Włodzimiera Ba- 
czyńsKi, lekarz sztabowy Dr Sr , adwokat Dr 
St. i administrator „Narodnego Słowa", ctóre 
niedawno przestało wychodzić. —  Przy  stolika 
obok siedzieli bracia Kockowie. W  pewnym mo­
mencie jeden z nich podszedł do administratora 

Narodnego S łow a ' i uderzył go z całej siły. 
Towarzysze w ten sposób napadniętego stanęli 
w jego  obronie i wywiązała się bójka na pięści, 
która trwała blisko godzinę, gospoaarz bowiem 
kawiarni zabronił kelnefronat’ tfrTeżża^kię doklej 
sprawy. Na sali powstała jf^taa^Ónjffcerfiaćya. 
Goście zaczęli opuszczać kawiarnię1, u tfrazyka 
przestała grać.

Ostatecznie udało się larowi St. zażegnać 
bójkę. Uczestnicy je j FV jBSnym wymknęli się 
z kawiarni.

Wnioskując z tego, co Kockowie w czasie 
bójki wykrzykiwali bójka yuwstała na tle  po 
rachunków partyjnych. Mianowicie domagał się 
Kocko od administratora „Varoanego Słowa", 
by zdał rachanek z pieniędzy partyjnych.

Ze świata-
Z kroniki katastrof. Donoszą z M o n t r e a l :  

Dwa pociągi kolei Cana-han- Paclfiłc zderzyły 
się w największym pędzie koto Terre-Bunne. 
33 osób zabitych.

Z P e t e r s b u r g a  telegrafu ją: Rosyjski 
parowiec „R n ś" zatonął wskutek gwałtownej 
burzy na Morzu Czarnem, Kapitan i załoga z 
20 ludzi utouęli-

Telegrafają z G e n o y : W  pobliża Perluul 
do straszna la - in a  kamienna zniszczyła 30 
domów.

Z  Ameryki przychodzą równie straszne wia­
domości. I  ti K donoszą z W aszyngtonu: Orkar 
uszkodził wszystkie okręty, które wczoraj je  
chały Oceanem Atlantyckim do Kuby. O los 
kontrtorpedowca „Terry " i jego załogi, złożonej 
z 36 lrdzf, pannje obawa, gdyż okręt ten błą­
ka się zapewne bez pomocy koło wysp Ber 
muda. Przypuszczają jednak, że okręt wojenny 
„North Carollne* nratnje go Krążownik „Fa ­
łem" ucierpiał D&rdzo; z jego  załogi dwóch 
ludzi utonęło, 16 zostało podczas burzy zrauio 
nych.

Z N o w e g o  J o r k u  telegrafu ją: Wczora 
wydarzyło się tu 12 wypadków śmierci z po­
wodu zmaiznięcia. Mróz ustaje.

* ko cieKAwe dokumenty literackie i jako 
pole do popisu dla gry aktorskiej. — Bo 
Schiller był także przedewszystkiem poetą 
teatru i tworzył zawsze z myślą o kulisach 

aktorach. Wszystkie jego sztuki obfitują 
w role popisowe i efektowne i temu to 
zwłaszcza zawdzięczają swoje istnienie wre- 
'ertoarze współcz.sny m.

„Intryga i Miłość" jest właśnie wypełnio­
na takimi rolami, gdyż pomimo swej czuło- 
stkowoścl i deklamacyjnego nastroju, jest 
o diamat, w którym zarysowuje się szereg 

wy bitnych charakterów i typów. Na scenie 
krakowskiej najlepszych wykonawców zna 
a fl. tkliwa Luiza i przewrotny Wurtn Pa 

nl JarSzewska wlała wiele wdzięku senty­
mentu i rzewności w postać smutnej kochan 
ci Schillera — p. Bcócza ze zwykłą inteli 
genr-yą i starannością opracował zdradliwego 
sekretarza^ P Miryaóskiemu zabrakło szcze 
rości w roli Ferdynanda, p. Stęp >w psi z 
doskonałą rutyną odegrał rolę Mflllera, p 
Jednowski był w miarę melcdramatycznym 
Prezydentem, p. Pytlióska z dystyngowaną 
swobodą odtworzyła postać lady Milford. 

Całość sztuki wypadła dość składnie.

Opara Młotka pod ayrekcyą tenora Ferrari Dalba- 
redj występująca w teatrze „N<iwości“  odegra dziś 
we wtorek, środę I czwartek całą operę Leonc:.valla 
„Pajaoe". Główną partyę Cania odśpiewa dyrektor 
Dalbaredo. Resztę przedstawienia nznpelni nowy nad 
zwyczajny program.

Z Klubu paaztowago. Wydział Klubn urzędników 
poczty 1 telegrafu p > wyborach uzupełniających od­
bytych na Walnem Zgromadzeniu ukonstytuował się 
na posiedzenia w dnin i‘ b. m. pod przewodnictwem 
prezesa Klnbn p. Bronisława Smoleńskiego następu 
jąco:

Wiceprezes Bolesław Dziewiński, sekretarz Józef 
Krudowski, wioesekr, Walenty Foryś gospodarz Adr.m- 
Młodzianowski, nast. Hehenaner Henryk, kasyer Ale­
ksander Mikulski, likwidator Ldmund Klein, bibliote­
karz Albin Bobrowski; Dział ubrań: przewodniczący 
Kazimierz Kaute, zast. Kopytklewicz Ilenryk; Korni- 
tet zabawowy: przew dniczący Dziewiński dolesław: 
Członkowie: bobrowski, Foryś, Kaute, Muszyński, 
Mayer, Studziński.

Sedalley* •naryassks -anow w Kiakowie wybrała 
na Walnem Zgromadzenia w grudnia z. r. zarząd 
(konsul tę i na rok 1912 w następującym skłauzle: 

Prefekt Dr Edward Schnaydei radca sadn kraj. 
w , pierwszy ar~atent (wiceprefekt), Et wa fd Kozłow­
ski prof. glmn., drugi asystent Di W łady siar le c  
dyrektor okręgu skarbowego, wydziałowi: boDrzyń- 
ski Karol prof, gin?n., Dr Brzeziński Józef prof Tniw. 
Jag , Dobrowcibki Józef dyrektoi sem. nauoz. ieńsk,, 
Dr Gielecki Wojciech urz. Bibl. Jag, Kppycifibki Leon 
nauez lud., Dr Lubecki Kazim. f i  >uibeli«ii pap., pu­
blicysta, Rolicki Waleryan urz. Tow. wzaj. ubezp , hr. 
kotoi fecipio przew. komitetu nadz. Banku kraj Dr 
Stolarzewicz &ian:słai- urz. dyr. kolei państw Dr 
Wichf rkiewicz Bolesław radca dworu, prof. Uniw. Jag. 
Człenków (z kandydatami) liczy Sodalicya l5b

W niedzielę dn. 14 b. m. nabożeństwo miesięczne 
w kaplicy sodalicyjnej o godz. 7 rano, popołi-dniu 
tegoż dnia o godz. 5 „Opłatek wspólny" w lokalu 
czytelni katolickiej.

Wretsiake przj ul. Rajakloj. Z  cnwilą objęcia aro 
miska przez nowy rarząa — :większyła się frekwen- 
cya osób. Szczególnie przez dwa dni świąt sala była 
szczelnie wypełniona gośćmi, którzy przy dżwiękacl 
orkiestry wojskowej mile przepędzili czas zdiowej 
rozrywki. Na sobotę (dn. 13 stycznia) przygotowuje 
zarząd zabawę kostyumową na wrotkach z Mczneml 
nierpodziankami.

Chcąc uprzystępnić i szerszym warstwom ten po­
lecenia godny sport — zarząd zniżył znacznie ceny 
wstępu.

'looua przygoda polloyanła. żołnierz policyjny Ba­
ran. patrolnjąc ubiegłej nocy w ni<cy Szpitalnej rau 
wazy] jakiegoś podejrzanego mężczyznę, który chył­
kiem wymknął się ze sklepu Stissi ra. Policyant pe- 
dejrzywująo włomonie zbadał drzwi i skonstatował, 
iż są otwarte. Konstatowanie jednak zabrało dużo 
czasu i złodziej zbiegł w ul. Tomi-iza i planty

Jak się później okazało za sklepu skradziono 
Stisserowi kilkanaście korom.

Strajk b&lfrów hadarawyoh. W neder. ■ Worda 
przy ui Miodowej od dłuższego już ezasn domagali 
się , belfry* podwyżki miesięcznej pensyl. Wuroel j“  
dnak, jako główny pryncj psł i właściciel h.ideru stale 
odmawiał. Wczoraj brakło już jednak belfrom cier­
pliwości. Kiedy żydki zebrali się w hederze, wpadli 
belfrzy i wygnali nczniów ze szkoły. Sprawą zajęła 
się pnlioya.

Dnia 8-go stycznia termometr 
dorzedl od 4- 13 0 do ł  5 1 O., barometr po- 
południu podnosił s'ę.

Dcia 9- go stycznia o godzinie 7-mel rano 
stan barometrn 741*3 mm., termometru +  6 6 
O. wiatr połaaniowo-zaehodni.

Kronika zamiejscowa.
Tournee artystyczne. W  sobotą dnia 13 

stycznia urządza w kasynie nrzędniczem w Bo­
chni p. Moro Sławomir, srt. dęam., wieczór ka- 
baretowo-humoryatyozny. Na program złożą się 
acieszne pio lenki i dekiumacyp. Akompaniament 
przyjął mrody kompozytor p. Wilhelm Konarski. 
Nrsiąpnego daia tj. w niedzielą 14 stycznia 
odbędzie się taki bum wieczór w Sokole w 
Brzeska, a 16 stycznia w Dąbiey. 5 prc. do­
chodu przez naozył p. Moro Słkwpmir na ochroną 
szkół kresowych na Śląsku. Spodziewać sfę na­
leży, iż mięjsenwa inteligeneya pospieszy na 
ów wieczór humoru, któremu towarzyszy tak 
szlachetny cel.

Bójka w „Narodnej Hostynnyci" we Lwowie.
W  nocy z soboty na niedzielą była kawiarnia 
ta widownią awantury, którą wywołali dwaj 
akademicy ruscy bracia zabitego Kocki Iwan

Mianowania, przeniesienia i odznaczenia
Namiestnik poruczył kierownictwo starostwa 
Grybowie sekretarzowi namiestnictwa Adamowi 
Grabowskiemu; przeniósł starszego komisarza 
powiatowego Andrzeja Hoffmana ze Skolego do 
Sokala, sekretarza namiestnictwa W łodzim ierza 
Hendricha ze Strzyżowa do Przem yśla; komi­
sarzy : Zygmunta DembowsKlego z W adowic dc 
Strzyżowa, Dra Kazimierza Kantora z Jurosła 
wia do Lwowa, Józefa Dworskiego z Kosowa 
do Lwowa, Janusz i Samolewioza z Sokala do 
Lwowa, Romana Ćwierzewicza ze Skatatu do 
Jarosławia; kuucepistę Maryana Jaworskiego z 
Husiat/na do Lw ow a; prrktykantów koncepto­
wych : Tytusa Zbyszewsklego ze Lwowa do 
Gródka, Dra Apolinarego Argasińskiego z Gró­
dka do Kcssowa, Agenora hr. Goła oho wBkiego 
z Borszozow i do Lwowa, Jana Holugą ze Lwo­
wa do Sfcologo, A Dydyńskiego zs Lwowa do 
Hnaiatyna, Władysława Paczuskiego ze Lwowa 
do Limanowej, Dra Konstantego Pawika ze 
Lwowa do Wadowic, Włodzimierza Polla ze 
Lwowa do Barszczowa.

Prezydent dyrekcyi poczt przeniósł Alfreda 
Loteczną z Oświącima do Radziechowa.

Min:ater skarbu mianował starszego kontro 
lora Stanfsłwwa Czarnowskiego InepeKtorem % 
bkrągn dyrekcyi skarbowej we Lwowie.

Składki. N s zakład opuszczonych chłopców 
w PawUkowic&ch z ło ży li: Chrzęść, Kasa Oizczą- 
dtiości i poż. w Rzeszowie 20 kor. Urbańczyk 
Franciszek z Cntzanowa 40 kor. L. Zajączków 
ski 7, Paszkówki zamiast życzeń noworocznych 
5 kor. X. W iderski 2 kor. A. Królikowski z 
Niepołomic zamiast wieńca na trumną ś?. An 
drzpja Szyszkiewicza 10 kor. Zebrane na w igi­
lii u G. Miarciyńskioh 690 kor., u P. R yb i­
ckiego n& zebrania 10 kor. Boratyński z Ter 
nowa 2 kor.

Na Towarzystwo Szkoły Lodowej Kasyno 
Mieszczańskie w Głogowie 5 36 kor.

Na Macierz śląską Boratyński 1 kor 
Na pomnik Kościuszki: Związek kat. wła­

ścicieli realności ze Zwierzyńca 37 25 kor.

Zmarli. Piotr J e d y n a k ,  członek Tow po­
sługaczy, przeżywszy lat 53, zmarł 7 bm.

Stanisław P r u c h n i c k i ,  emeryt kolei pół 
nocnej, przeżywszy lat 72, zmarł 7 bm.

Reperti&r ea hr* ml»]skiei« w l i r  kawie
Wtorek. „Intryga i miłośó1', tragedya w 9 edsł. 

Fryderyka SahiUera.
8rod*. .Tamtej", sztnka w 5 akiach I. Maskoffa. 

(Ceny popalenie).
OzwurUk. „Król", kem, w 4 akt. G. A. de Cailla 

vet‘a i R. de Fiers.
Piątek. „Legion".
Niedziela popoi. „Betleem Polakie", Jasełka w 3 

akt L. Rydla.
Niedziela f ioctór, „Papa", k >m. w 3 akt Rober­

ta deFler* 1 G A. l aillavct’a.
Poniedziałek. „Dziady", jocuj dram. A. Mickie- 

wicza.

Z teatru.
„Intryga i Miłość" Schillera.

Dramaty Schillera * czasów pierwszej 
młodości t. zw. Sturm pnet Drang Periode, ro 
bią dziś wrażenie utworów pełnych naiwne 
go ale żywiołowego rozpędu, w których 
myśl autora, szlachetna, płonnenna i podnio­
sła przemawia przeż ustb wszystkich figur 
sztuki, zagłuszając niemal całkowicie ich in­
dywidualność. A  przytem idee, pogląd? i 
stosunki, z któremf młody Schiller walety) 
tak zawzięcie i tak odważnie, przebrzmiały 
już - oddawna, a stąd 1 dramaty takie jak 
„Intryga 1 miłość-1 lub „Zbójcy-* utraciły 
swój główny interes. Nas, i&Jmują ' głównie

K r o n ik a  l i t e r a t k o - a r t y s t y c z n a .
Historya malarstwa. Ukiz&ł się pierwszy 

zeszyt wielkiego wydawnictwa, obejmującego 
znakomity przekład dzieła angi siakiego krytyka 
i malarza Halbana Macfailit, dokonanego przez 
Jana Kasprowicza. Z  prawdziwą przyjemnością 
możemy stwierdzić, że wytwornr ść wydawnictwa, 
a szczególnie wytworność dołączonych do ze 
szyta reprodakoyi barwnych dzieł Rafaela (Ma 
donna w zielem ) Bottioeliego (Madonna w oto 
czeniu aniołów) i Leonarau d& Y ioci (Cb-jstus, 
Mona Liza) przeszła oszt-kiwania wszystkich, 
których zapowiedź ukazan,a się przekładu za 
jąra. Iluat-acye te są wprost świetne, a całość 
zupełnie bez zarzutu. Dla nas, pozbawionych 
wybitnych galeryi publicznych, które ma zagra 
nica, wydanie tego dzieła jest poprosin dobro 
dziejstwem. bo umożliwi nam poznanie koltury 
minionych stuleci i dzieł mistrzów pędzla w 
któiyoh wyrażali ganiasz nietylko swój, ale i 
geniusz swej epoki. Inioyatorom tego wydawni­
ctwa 1 jego  redakcyi należy się rzetelne uzna­
nie 1 aasłażona podzięka ed tych wszystkich 
których ducha podniesie płomienny, młodzień 
ozy entuzyazm Maofałla, tak m istnowrko po­
ję ty  i oddany prsez Kasprowicza.

Hipolit Taine. Filozofia sztuki. Dwa' tomy. 
Przełożył Antoni Sygietyńs^i, Wydanie drugie 
poprawione, z 48 ilustraeyami.

Głośae daieło estetyczne Hipolita Tain «’a nie 
należy do przestarzałycb, mimo, że liczy już 
przeszło 30 lat Nie tylko przecież teory j  Taine’a
0 wpływie otoczenia i „temperatury moralnej" 
na powstawanie dzieł sztaki dominuje w dzi 
siejszej estetyce, ale utrzymują się dotąd także 
sądy Taine’a o arcydziełach sztuki greckiej 
włoskiej i flamandzkiej, a jego  definieye i roz 
prawy o Istocie dzieła sztuki, o przedmiocie 
ideale w sztuce i dzisiaj budzić musrą podziw 
niezwykłą bystrością Bądn i jasnością wykładu 
P. Sy giętyóski swym wytwornym przekładem 
j i  kiego nie doczekało się żadne inne dzieło 
wielkiego myśliciela franou iklego, oddał rzetel 
ną trwałą przysługą polskiej literaturze i kul 
tarze estetycznej.

„F ilozof a s tuki" (powstała z wy kładów 
Taine’a w Soi bonie paryskiej) zawiera w pier­
wszym tomie rozprawy o istocie i twor~eniu 
dzieła sztuk', o m^laretwie z czasów odrodzenia 
we Włoszech i o malarstwie w Niderlandach 
W  tomie dragim znajdnją się studya o rzeźbie 
w Grecyf i o ideale w sztuce. Zwrócić należy 
uwagą publiczności, która jeszcze dzieł Taine’a 
nie czytała, że rzeczy T&ine’a nie są wcale su 
ebemi, uczonemi rozprawami w guście ziem ie 
okim, ale żywo, jasso, zajmująco napiaanemi 
essays, które się czyta raczej ja k  fejletony, niż 
jako rezprawą naukową. Głębokie, na ogromnej 
erudyoyi i niezrównanej intnicyi estetycznej o 
parte sądy uzasadnia Taine obrazowo i poru 
larnie, rozwijając przed czytelnikiem plastyczne 
obrazy epoki, w której omawiane dzieła sztuki 
powstały. Tak np. np. zajmując sią renesansem 
włoskim, przedstawia na podstawia źródeł współ 
czesnych (dzieło Baltazara Gastiglione „Dworza­
nin", dzieła Machiarella, pamiętniki Burcbaida
1 Benvenuta Ceiliniego itd.) tak baranie życie, 
sposób my śienia, stan kultury umysłowej i oby- 
iząiowej książąt, szlachty i mieszczaństwa wło­
skiego na początku X V I. wieku, że „rozprawa" 
zamienia się prawie w romans, który jednak 
wpuszcza jasne promienie światła w tajniki 
twórczości artystów odrodzeLia i Jest pierwszo­
rzędnym komentarzom do ich dzieł.

„F ilozofia sztuki" wydana bardzo starannie 
przez księgarnią polską B. P o t o n i e c k i e g o  
we Lwowie, znajdzie niewątpliwie życzliwe prry 
jęcie u naszej publiczności, która ok szuje prze­
cież dzisiaj niezwykły Interes dla sztaki i dla 
spraw artystycznych

„Księga Adresowa dla Wielkiego Krakowa
I Podgórza" wydawana przet Stefana Mlknl 
skiego- rocznik V II. na rok 1912, wyjdzie z dra 
kn w dniu 15 stycznia br Adios wydawnictwa: 
Kraków, nl. Szewska 1. 14 I. piętro. — Telofou 
N i 1206

Tow. Przyjaciół Muzeum Narodowego w Rap 
perewilu komunikuje nam, że namiestmc-wo 
lwowskie zatwierdziło statut Towarzystwa. Za 
daniem jego  Jest „szerzenie polskiej kultury wo 
bec zagranicy, a w kraju krzewienie p^azano 
wania zabytków, utrzymanie całości zbiorów 
muzealnych i bibliotecznych Mnzeam narodo­
wego w Rapperswilu, oraz dobro tej instytucyi 
pod każdym względem".

Członkowie Towarzystwa dz!elą się na 1) 
tałożycieli, 2) honorowy h, 3) wspierających, 4) 
zwyczaj ych. Wkładka członka założyciela j-st 
Jednorazowa i wynosi kwotę 200 kor Wkładka 
członka wspierają-ego wynosi kwotę 20 kor 
rocznie, zaś członka zwyczajnego 2 kor. rocznie. 
Zarrąd tymczasowy przyjmuje już wkładki pra 
gnących się wpisać na członków Towarzystwa. 
Władki nadsyłać można pod adresem skaroni- 
ezki Towarzystwa, p. Helsny d ’ A b a n a o n r t ,  
Kraków

Ucieczka (sp itana £nxa-
W  sam dzień Nowego Roku rozeszła się po 

Paryżu lotem błyskawicy wiadomość, żo kapi­
tan intynieryi Karol Lux, naczelnik służby wy 
wiadowczej armii francuskiej, ociekłszy z tw ier­
dzy niemieckiej, w której spędzić miał sześć 
długich lat na mocy wyroku trybunału rzes sy 
w Lipska, stanął szczęśliwie na bruku stolicy 
Francyi i

Dla żywych, ruchliwych, nerwowych P*ryżan 
wiadomość taka, to gratka nie lada. Jak rybie 
woda, tak Paryżaninowi potrzebna jest sensa- 
cya, potrzebny jeet bohater dn a. Czy seocacyą 
takit będzie rkand&l w parlamencie, czy nie­
zwykły wynik wyścigów, ozy katajtrofa, czy 
też krwawa zbrodnia, bohaterem zaś chwili — 
lotnik, maź stanu, zbrodniarz lab knr-yzana — 
wszystko jedno. Cóż dopiero mówić, skoro cho- 
d i e uf cera armii franemkiej, zbieyłego z w ię­
zienie praskiego; o danie wyraża ins'y k ownej, 
r eo w ej niechęci rasy łacińskiej wzg ęlem  ger­
mańskiej ?

Niedziw zatem, że przybycie kapitana Lux \ 
do Paryża rowitano z entnzyazmem prawdzi wie 
francuskim. Wszystkie dzienniki sto łe ‘Ziie za ­
pełniły się szczegółami tego zdarzenia, a ka- 
mtloci zrywali pbrsi i grrdla na w y k rzy w ia ­
nia czynów „bohaterskiego kapitana".

N e sposob zdawać s. rawy z oatej tej po­
wodzi opow iadń  komentarzy i szcz-gółów, 
graniczymy się z^.tem na opisie tylko ncisczki 

kapitana, wtdłng relacyi „Matina".
Przedensnystkiem dzieenik powyższy zazna­

cza z naciskiem, że kapitan nie zawdzkcna 
olności wspólnikom N  en iom , jeno wyłącznie 

francuskim towarzysz m broni.
Kilku z nieb korespondowało stale z w ię­

źniem, nadsyłając mu l.sty prawie jednobrzmią­
ce. —  Nie lis iy  te jednak interesował? wię­
źnia, lecz koperty ich, na wewnętrznej bowiem 
citronie kopert omawiano pian ncieczki i nad- 
s?łano kapitanowi wcze kie dane, któreby mo­
gły przydać s ę więźniowi pod tym względem. 
(Kzyw iś ”ie, wszystko ta pisane było atramen­
tem niewidocznym, tsk, że władze twierdzy, 
nie mogły przypuścić, aoy na biatem wnętrza 
kopert znajdowały się wskazówki cenne dla 
kapitana. W ięźiiiowi jednak wystarczyło ko­
pertę taką rozgrzać nad lampą, aby głoski nie­
widzialne ujawniły się oczem jego.

Dalej nadayłano codziennie Lusowi całą ma­
sę dzienników i pism wojskowych, ale i tu nie 
treść pism interesowała więźnia, leez opaski 
ich przewiązane szpagatem. —  Kapitan zbierał 
skrzętnie te nici i splatał z nich sznnr, potrze­
bny dla spuszczenia się z okna cel;, znajdują­
cego się na irysokości 5 do 6 metrów nad po­
wierzchnią podwórca więziennego. Wreszoie o- 
trzymal też kapitau kilka grubych dzieł woj­
skowych, a w okładce icti ukryte cieniutkie pił­
ki ze stali najprzedniejszej, które pozwoliły mu 
przepiłować w ciągu kilku godzin dwie k rtty  
okienne o średnicy dwo centymetrów. Prócz pil­
ników znalazł też w ekładkach nadesłanych mu 
Aliantów 500 mar k w  banknotach niemieckich, 
dla przekupienia dm -n ów i na wyuu ki podró­
żne. Pierwsze okazał i się zbyteczne. W  ciemną 
noc dżdżystą kapitan wydostał s ę bez pomocy 
obcej na podwórze «  ęzienne i znal izi tam u- 
k_‘yty w miejscu umówionem gen itu r cywilny, 
w jednej zaś z jego  kieszeni paszport na ondze 
nazwisko. Zbieg przebrał się i ruszył w dalszą 
drogę, błądząc przez pewien czas w ciemności 
śród ogrodów i podwórek, oraz wyłamawszy 
dwie furtki, zanim dostał się do zewnętrznej 
bramy twierdzy. Przekroczenie Jej okalało się 
zadaniem najtrudniej4zem, gdyż tam i z powro­
tem przechadzał się przed bramą szyldwach z 
karabinem nabitym os remi ładunkami Lax je ­
dnak podkr&dtszy się do bramy j;knajbliżej, 
skorzystał z chwili, w której szyldwach obrócił 
się do niego tyłem, podskoczył bez szmeru do 
bramy, .wspiął się na nią i Jednym skokiem 
znalazł się na wolności. Przebiedz przestrzeń 
oświetloną światłem latarni i dotrzeć do m iej­
sca, gdzie w -b rycin oczekiwał samochód, było 
dziełem już łatwem. W  pół godziny potem sa­
mochód stanął na granicy pańć twa austrya- 
ckiego

Reszta pedróży cdnyła s ę bez przypadku. 
Lux wsiadł na nie wy mienionej stacyi do pocią­
gu, dążącego z Wiednit. do Medyolanu, stamtąd 
zaś dotarł przez tunel Simploński i Genewę do 
Paryża.

Jak doniósł już telegraf, zbiega przyjął ra ­
dośnie minister wojny, Messimy i naczelnik 
sztaba jeneralnego, jenerał Dubail. Wszyst. is 
dzienniki paryskie uważają to za bardzo natu­
ralne, Jeden tylko „F igaro " nazywa przyjęcia 
te pożałoaania godn >m?, Francya b wiem urzę­
dowa powinna była —  zdaniem tego dzienni­
ka —  pozornie przynajmniej ignorować trynmf 
zbiega z twierdzy państwa, z którem naród fran­
cuski żyje obecnie na stopie pokojowej.

Nadesłane.
Za artykuły w tej rubryce Redakcya nie 

przyjmuje żadubj odpowiedzialności.

Zenon Korab Słonecki
Sodalis Mdi onuc, b. Poseł na Seim krajowy, 
b. Dyrektor Tow. wzajemnych ubezpieczeń, b.

Preze* Rady powiatowe sanock ej 
p-:;eżyws y lat 80, po <11 'giej i ciężkiej choro­
bie, opatrzony św. akr«n eatami, zmarł dnia 

8 stycznia b. r.

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby 1. 10 
przy ul. Kaszlowej nastąoi we środę dn:a 10 
b. m o godz 3 popołudniu wprost nn miejsce 
wiecznego spoczynku, na ktory-to smutny 
obrzęć l roskuna rodzina zeprssza Krewnych, 
Przyjaciół, Kolegów Zmarłego, Znajomycn i 

pobożną Publiczuość.

Nabożeństwo żałobne
Odprawione zostanie we środę dnia 10 b. m. 

o godz. 10 rano w kościele św Barbary.

W W W
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Pierwszorzędna Pierwszorzędna W. Woźniaka, napoje, chłodniki, ciasta i t. d.
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ZalU >d s r ty s ty c !
Samioniftru. i budowt

Józala KULESZY
na :.rzecftv cmentarza, 
w Krakowie posiada 

. w i e'*h i ” » bó r gi to- 
* wycn uonłnłkuw z pia- 

skoss-ce.srraTdtu i mar- j *  
murs. P o lejmuje się  ^ ( 

i i i wyk-.:i».*nis vcobów w 
T-j;js! o i «ji r rt"
■ ”*le!en i 35?.

W

3? L - r yi Kanoniczna L 13.

S>TN.l W  £B AJtJ

F A B R Y K A  P A S Ó W
JMSZTCOW?ęfe

W u r m a ,

Fasolki
Groszku 

i pomidorów
najlepszej jakości polrca

W a i c t e c h
iraków , M a ły  «yn*k.

r5g ul. Sz italnej

O D E Z W A
W  styczniu br. zawiązało się we Lwowie 

nowe Bractwo w dawni ae pod wezwaniem 
jw  lo*eta.

Oelem bractwa jest szerzenie oświaty I 
wiedzy religijnej wśród ludu przez wyda- 
wn'ctwo ksążi-k.

Wszystko to co duchowo i moralnie lud 
podnooi, co so uświadamia, co umysł jcso  
przed fałszywymi zarzutami chroń, i ęazie 
w wydawnictwach r a :Z’ ch uwzględniane; 
ale i to także, co godzin ej rozr woe jeg . 
służy, lub kulturę jego krzewi, Swie.ne po 
siacie i chwi e pi eszł ści D.zed oczy jego  
przywodzi, lub co o zagadnienia! h spole- 
uznych poucza, znajdzie też ta w miarę ro­
zwoju naszych wydawnictw swój wyrazz i 
miejsce.

Episkopat polski na konferencji Biskupiej 
odbytej w p J a  n J. E. Nrjpizew. Ks. Arcy-
bio cp - Bil zewskiego we Lwowie w styczniu 
tegoż '•oku zatwierdził cały plan dzieł* 
pc bło. osławił gorąco przedsięwzięciu nasze­
mu, a Ojciec św. brevem z dn n 21. lutego 
191! Bractwo rasze potwierdzi! i licznymi 
odpcstam. obdarzył.

Pozostaje nam tylko odwołać sie do Czci-i 
godnego Duchowieństwa i do wszystkich 
którym ret ęijue i oświatowe dobro ludu 
łasz go ua sercu Lży o poparci nas 1 po­
parcie «iut czne.

Paweł Książe Sapu cha, prezes. 

Kazimierz Chłapowski. Ks. Wincenty 
Czajkow ski kaoomh i dziekan Dr. B ro ­
nisław Dembiński, c. Padca Dworu 

Prof. Cniw. iw o w . Ks , D r Antoni Górni- 
siewicz. Z. K . D r, Bolesław Wicher 
k itt i icz o. k. Radca Dwom i Prof. Uuiw- 

krakowskiego.

Na pączki
Polski smalec topiony

Ma mc lady morelowe. brzoskwiniowe, 
o Worowe i t. o . Bardzo tanio'■ 

po leca

J t a w U l  J. ? i e l [ ł y  ? « i «  z e
li 10 4

iDisir. m
miejskie , dóbr ziems ich i dzierżiwy tychże 
w i bszarze id  ItO do 30i> m rgów na ra­
chunek włrsny tub oa.-b trzecich Nadto dwu 
sawodo - ych rolników z Poznański go obej- 
bejn ą zarząd więt szych folwrrkńw w Ga 
licyi. Do pewnego p rzeds ębiorstwa potrze­
ba spóln ków z kaniti-łem od 20.000K. Zgło- 
*zei ia przyjmuje biuro Ąg ncyt pryw„ nej 
ement. c. k. k. irisarza powiat. Stanisława 
Mai iawlcza w Krakowla ul Wiślna Nr. 4 i ni 
Nr Telefonu 2191 29 O 3

Pianino
stół dętowy na 30 osób, 18 stołków d f ja- 
dalui, konzola macboniowa, biurko, serwanka 
i różne meble jud nadeszły. Najta..iv,j sprze­

daje Kraków ul. św. Jaca 1, 28.

Szczęśliwe zamążpjścia
majrt e żeniaczki zapewnia każaemn nasz 
mie-iccz A  Ż ą a ć  w  trafikach 1 biurach 
dz nnikOw Cena 12 h, gdzie nie ma i.m a- 
wiać w -tdniin „Małżeństwa" Lwów W rono­
wska 8 drzwi 2 i nudc-słać 15 hal. markami 

2 14 4

Niezawodna pasła
nawet na zastarzałe nagniotki w Aptece
Eustachego S< kalekiego w Kętach.
Płoik 60 hal Opłata pocżtowa 46 bal.

Zal czka 20 ta&l, więcej 1842 26 3

KA1IL BAUM
w Tarnowie.

Skład papierń i drukarnia
POLECA

1000 kopen x 5: raną 
kupiecką

koron 4 , nrzędow. kor. 5.

Znakomicie gumowane.

l-ITiapwr

a  B i e s i a d e c h o

u ip c u r
Po lecam y gorąco  w s z y s t k im ,  k t ó r z y  m ają zam iar jechać ći> 
limeryki lab R a s r s t f ? .  aby u d a li  się z p o łi io m  z a u fa n ie m

wprost d o

Siara podróży Zofii Siesiadsckiej w Oświpciiwn.
które  m e m a  ź»dnych agentów , ani nagan iaczy.

I
a

i
a

i

ODO KO RUN NAGROOY
fffc!a n i e m a j ą c y c h  z a r o s t u  i l y s y c u

Porost brody i w in tów  nu ; łow ią  is totn ie  w  8 dniach w y w o ła " 
Je praw dziw y duński , ,Balsam Mos“ . .Starzy i uilodzi m ężczyźni i kob ie" 
ty , używayij tylko ,.Balsamu IWos“  do w yw ołan ia  porostu brody, brwi,

iedzionn rzeczą, że , ,Balsam Mos“  je s t  ]edy- 
' td z y ,'k tó r y  w przeciągu 8 do 14 d ii pr_ z 

w ten sposóh na nio w p ływ a, że w łosy 
się że środek ten nie jest. szkod liw y

to nie jes t p iaw dą w yp łacim y

10.000  r& p c in  g o t ó w k ą

każdemu gołowąsem n ły s e r u ,  lub rzrd k ie  w łosy mającemu, który Balsamu 
Wv» przez sześć tygodni u ży w a ł bezskutecznie.

Uwaga: Jestesm y jedyną firmą, która ła je togo rodzaju poręczenie 
Liekarski6 opisy i pcb < £" ;a. P rzed  naśiadownictwam i ostrzega się 
usilnie.

W  spraw ie prób z pańskim „ual , amen Mas11 mogą Panom donieść 
ze z tego balsurau jestem zupełnie zadowolony. Juz po ośmiu dniach 

poio.wn .lit, w y ra źn y  porost, w łosów , chociaż w łosy  b y ły  jasne i miękiu, były one przecież bardzo mocne. P o  
J tygodniach przybrała  broda pow oli pierwotn barwę i dopiero wtenczas ujawniło się nadzwyczaj korzystne 
działania P- ń .kie/o balsamu. D zi ikujt) o łączę d la- W t. w yrazy  poważania J. O. Dr. 'vergade Kopenhaga, 
Paczka Balsamu MoS 10 kor. Opakowanie d y jg r . P o  otrzym aniu należytośoi lub za zaliczką. Pisać do Ujwlękazogo

w św iecio hat.dlu. etu bliw ości

lo s la p s ii l, Ccpsiiiiagen B. 320 Uan̂ mark (Dania)
(Opłata kart koresp. 10 b. a listów  25 h.)

I
m

i
■

i

L. TOMASZKIEWICZ o p ty k  i mechknik
w ifrakowio ul. FloryańSKa I. 2. (Hotel D.ezdeński, Telefon 509.)

Polsca: Okulary, Cwikiery. Termometry, baremełry, Lornetki pryzr.Piwe.
Posiadając wir sną szlif ernię do szkieł Kombir owanych 
jest w możności wszelkie za,mówienia nr szkła po­
dług recept p, p. Okulistów wykonać w krótkim cza­

sie jak  najdokładniej.

Uriądia dzwonki oiułryoznn, Tnlnfony, Gromoohroiiy, 
mioiłou i nu p rowlnoyl.

Wszelkie zamówienia z prowincyi odwroluą pocztą

Tylko wtody prawdziwy
gdy trójkątna flaczka 
zamknięta jest przed­
stawioną poniżej opa­

ską — drn .owaną 
czarnym i czerwonym 
kolorem na żółtym pa­

plane.

Dotychczas nieprzEścignionf!

W. l\riAAGER’A
PRAW D ZIW IE  o c z y s z c z o n y

TRAN RYBI
Żśłty za f la sz k ę ................... K 2.— .
Biały . a s 9 ■ K. 3.—

Od roku 1769 w całoj Monarchii austry- 
aoko-węgierskiej powszechnie uży­

wany.
Przez Pr. Profesorów i Lekarzy spe- 

cyalnie zalecany.
ii o nabyt i j  we wszystkich niemal 

aptekach i drogueryach

■■■' ■ ' ; c tćw ijj dom "wysyłkowy dla
tr. :iustr.*węgier

Wiedeń, II /3., 
Heumarkt 3.

A p a r a t y  ' ' .  "  uznane za pierwszorzędne
własnej i obeej konsirukcyi. Wypracowanie wszelkich zdjęć amator­
skich w naszem atelie •. Wobec wielkiego obrotu, stale świeży ma 
teryal. Zalecamy przed kupne-n aparatu zasięgnąć naszej rady. Nasza 
ulubione aparaty „Austria" mogą być zamawiane także przez każdy 
skład aparatów fotogr. —  Cenuiki daunu — Kupcy zechcf się zwra­
cać do naszego domu eksportowego „Kamera-Industrie , Wier,. VII

R .  L ą c h n e r  ( V i l h .  M f l l l e r )  Eanryka aparatów fotograficznych. 
Wiur ferarten SOi SI. Najwięsszy sLtad wszelkich artyknłów fotogr.; atelier dla amatorów.

R o k  za łożan la  1810. R o k  z a lo ie n la  1810.

NMjsłarsza słowiańska fabryka aparatów koscklnych

/ /  J O S . N E S K U D L A  / /
OŁOMUNIEC.

Polica po bajecznie niskich cenrch, ręcząc za dobroć Aparaty kościelne:

Baldachimy, sztandary, chorągwie, naczynia do odprawiania muzy św., kie. 
lichy w ogniu zfoccnd, monstraneye, cymboria, kandelabry, pająki, lampy,

atacye krzyżowe i t. p

Stare aparaty  napraw ia  s ię  d o sko n a le .
Biedniejszym parafiom znaczny opust. &-<5 :0 i

Ceny konkurencyjne do 3 0 %  taniej.

Powyższa firma dostarcza długie lata szaty kościalne Naj M. T Pi zewie 
lobnemu Ra. Prałatowi .1. Krzem ińskiem u

. *S£a.

GÓL SIĘ SAHI
najnowszym amerykańskim apa- 
■ sie... bezpieczeństwa ,,Perfekt“
bardzo wygodnym 1 zoptlaie bez­
piecznym, łączącym w sobie 
wsze'kie zai«ty doskonałości. 
Nr 8749. w najlepszym pesre- 
br/anem wył.onau u, z 1 < <ien 
kimi, twftrdemi t liosieczuemi o- 
stizami z« znakomitej staii w 
eleganckim skóizanym elui,wy- 
ścielanem wewnątrz jedwabiem, 
wszystko razem z dokładnem 

spnsubem użycia K 6.75.
Nr. 8736*/, ten sam niklowany 
z6 oboaiecznemi klingami stało 

wemi (12 ostrz) K. 5.80 — Żadnego ryzykal Wymiana dGzwo'ona lub zwrot 
pieniędzy! Wysyłka za pobraniem lub nadesłaniem Kwoty z góry. 1.28 8 2
C. K. Dostawca Dworu HANNS KONRAD dom wysiłkowy
w BrUz Nr. 2US1 (Czechy.) Katalog główny, zawierający „koło  4000 rycin każdemu darmo lopl.

ż =  Dopóki czas!! ”
Proszę zajnawlaf szopki
na św ięta B o ż e go  N aro d ze n ia

PRZEWIELEBNEMU DUCHOWIEŃSTWU
polecam się łaskawej pamięci przy zamawianiu

ołtarzy, figur, stacyj, płaskorzeźb, grot Matki Boskiej z Lourdes,
szopek, grobów św.

w ogóle wszelkich robót rzeźbiarskich do kościołów, kaplic, konwiktów
pensyonatów i L p.

Jestem rodak galicyjski (z Białej), wykształcony w słynńej c, k, szkule facho­
wej w St: Ulrich-GRÓDEN. Odbywałem także studya u pierwszorzędnych artystów 

Wysyłki tranko do każdej o tacy i kolejowej w Galicy i
Pracownia art.-rzeźbiarska 1606 4 4

Denniki betp’atnic. ST. G. L A N G E R  Cenniki bezpłatnie, 
j «r Sl.lBlrich, G ró d e n  (Tyrol)

w p g t j  T 2 E > E S E i !E$32E E ła e i3 i

X a R ł a ś S l i ;  l @ S 2 t n . c s e  3 ? @ ^ ^ s r $a
L e l e r z  k ltru jąty  Dr. W cłr..e r. 

sfnhalntr rum, gabtaei RóMtgeiłt JiUd 
'Kuraeya letnia 1 zimo wb.
'Staro* rtny park. ścl 
jiair. nad p. 
mona.

A e * s

JE~utr j  ,et<
ś.riiitlc. Opalanie gorąeą 

oćą. —  Oaatrowano prospekty wysyła 
w jaknąjo-ptaltj Zanąń

OSrfaeradorł na Ssląs.\a.

TECSmlkum mittnielda
Dyrektor: P ro f .  A . H « lx « .  Królestwo polskie.

W y ł j z r  Zakład naukowy d la  wykształcenia v  elektrotechnice 1 bu- 
dowle maszyn. —  Oddsielne oddziały dla mzynlerńw, techników i wers- 

b M d r s w ą s  s lA i i o i s a s i g w s  I j M s iy s ow s. \Varoztatv 
Ishryczno-naakową, —  W  roku t^otaym  96 by«a kmtałc^eyi t sie 36) 6.

Programy etc. ndzleU BakgetńryaŁ __________  2Ó188 t

LOL A
można dosluć wszędzla. ,
oszukuje sięodsprzeantó 
kCentralny skład engrosj 

k J. B A L O G  
wWIEDEŃJ^/^W7

. A o ?, - '{u

Składy w  K rak ow ie : R eim  ISka, Rom an D rc- 
bner, J. H anek, A rno ld  R eifer, h. W eindliug

n W T n s
dosiad możn^ 
po cenie.d o  M szyin... ..

W IN ś  stołowe 1. po 55 h. —  60 h.
„ Tok_j ł. j  o 80 h. —  90 h, —  1 K

1 K. 30 h. —  2 K. —  3 K.
n AsDJ L po 5 K. —  7 K. w becckacl

a we narzkac'. litr o 30 h. drożej u ks
Mutra Kraweez Dziekana w nanuszay.  cl
Szepesmegyn (Węgry). 100 2

Artykrly piwniczni 
szynkarskiei gospo­

darcze

Weissenbdk i Schwarz
W<en J&smirgottstrasse 15.

Telefon Nr. 19565. 

Ilustrowane cenniki darmo.

Sanie
nowe i używane do Lprzedanla w pracowni 
powozów Stanisława Sadowskiego w Podgó­
rzu Kalwt-iyjska 74 —  76. 60 8 2

Pokój i kuchnia
i;a II p 'ętrze do wynajęcia < (i 1 lu­
tego Wia ło iio.ść w Admiaistracyi 
-Głosu Narodu"

w*?■; ijr-r r~

CGHCENTHAISL,

i ' , #

SłA L U E C O ;'iiKra-i -

;  iP A Iil|
s l

_ P90 : @ łt-ae

T?nlft c zu b ie
p i e r z e  (d o  ió ż e k (
5 kilo świi 
9*60, lepsze

  pnrhowo-miękklego,
K. 30’—, K. 36’—. Wysyłka orł&tnie za po­
braniem. Wymiana 1 zwrot za opłatą porta 

dozwolona. l&fft) 16 1
Benedfki Saclnwl, Laóci lit ,  284

koło Pilzca Czechy.

ieżego, dartego K 
ze K. łSI’— , białego 

pnchowo-mlękkiego, dartego 
op' 
za op

Błaga o lifnść
Staruszka, 87 lat licząt a, wdowa po wote 
■ anie z r. ^831, mające prz) aobie nieule- 
Otalnie chorą córkę, uprasza o wspomożenie 
jakimkolwiek datkiem Łaskawe datki na 
ten cel przyjmuje Adm. „Głosu N arodu",

Z.- ŁO ŻO NY Wr ROKU 1872

“4 ZAKŁAD  

ARTYST, - KAMIENIARSKI
Braci T R E M B E C K I C H
w Krakowie, Rakowiecka 1.7

(dom własny) Tsisftn 4C2.

Podejmuje się wynonywama 
wszelkich robót w zakres ten 

-a I .  wcbodsacyi , a w i zesegńlnnści
GROBOW COW  i POMNIEĆ  
t*a w mic-jscu, jak i ul prowiucyL 

Poloca wielbi wybór gotowych pomników 
z piasKowca. marmuru I granitu.

Reumatyzm można 
wyleczyć.

B E Z P Ł A T N I E
Jeśli cierpicie na reumatyzm, podagrę 

1 u mb r.g °, scy aty k ę czyli .iscblas" i dokiorzy 
pomódz vv ™n nie mogą, napiszcie pocztówkę 
na imię M. E. Trayb ira w Londynie i otrzy­
macie ZUPEŁNIE KEZPŁATN1E próbną 
dozę leczniczego środka, dzięki któremu on 
sam zo ,„a! wyrbczooy, jak rtfwniei setai In- 
nyoh osób, między którymi byli chorzy prze­
szło 30 lat cleipiący na tę cborobę. Środek 
ów używać można boz przt rwy w swych 
zwykłych zajęciach. Proszę pisul na dres: 
al. E. Trayser, Nr. 157 Bangor Bouse, Shoe 
Lane, London, EaglantL

UWAGA. — Jeżeli potem W P. żądać 
będzie jeszcze tego środaa, to takowy do­
lać można na miejscu w aptece. 966 18 1

Bieliznę damską
dzienną i nocną w najnowszych wzorach.

Bielizną stołową
białą i kolorową w różnych wielkościacą 
z wrablaneni lub haftowanymi herbami 

poleca po najtańszych cenach

M a r y a  P r a u s s
Kraków, Rynek 7.

Telefjn N. 132 
Przyjmuje sie zamówienia na całe wyprawy 
tak i: bieliżnie jak  w toaletach damskie.

n i f l A T O H A  wydawać 26 kor. za skonu 
W f l w A O y U  plikowane aparaty do go­
lenia, z szybko psującymi się ostrzami, —  
mogąc otrzymać w lepszych handlaoh za 10 
kor. o wiele lepszą pojedynczą 1 zupełnie 

doskonałą

I r i n i  b rz jlw e
z pałanł, przyrząśam bazplaueastwal

Szwajoarskle brzytwy Arbenza, z k i t e m !  
ostrzami do wymiany są zawsze pod gwa- 
ronoyą doskonałe i zyskały sobie, azięki 
swej nadzwyczajnej jakości i niezawodności 
sławę światową. Każde ostrze Arueiusa od­
daje lepsze i trwalsze usługi, aniżeli tuziny 
elastycznych kling w _ rządach da golenia. 
Oona komp.etnej brzj twj- od Ł  L V  wzwyż. 

Zwracać baczną uwagę na nazwę: 
ł ł  Arktti J u | i ,  Lausanne (Schweltz.) 

Cenniki oarmo i opia tnie. 101 62 11

Rzędowo egzaminowany

maszynista i werkmisłrz
zdolny monter maszyn i elektryki, obezuan 
z *szellii6au reperacjami maszynowemi i 

ofcugowemi, osobowomi i uężarowemi, ta­
kże prowadzeniem ogrzewalni parą i wodą, 
jak  również wszelkie reperacje gazu i wo­
dociągów, od iO lat zamieszaały w Wiedniu, 
żonaty mający lat 3-, władający po boiskn 
i po nibmiecku, jeszcze na posadzie, pra­
gnie sie przenieść. Łaskawe zgłoszenia! 

Wiedeń V. Lau-enzgasse 11. J. R.
52 3 1

Kwiatowa woda koioiiska
Juliana Józefowicza

odznacza się trwałym zapachem i jako  
wyrób krajowy dorównywa lepszym 

fabrykatom zagranirrnyu 
Cena flakonu kor. 2 2J i kor. 1-30.
W  Krakowie u Kałwa I Sg. linia A-B 
n J. Haaaki S ,, ws_a 1.5, o Fr. Zap ,.ha, 
Sienna P. 12. n Sparna i Sp. Flory anska 

oraz innych perfnmeryach

Sj^4Vd komandytowe! whwńciielJ „Gioan Narodu", Wydawca i odpowiedzialny redaktor Włodzimierz Strvchamki. Drukarnia ,.Gło«u Na-r.du" (pod sarz. J. R. Dobrzańakiegu) w Krakowie ul. św To Jas a 35.

01231912

mailto:l@S2tn.cse

